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a dolinach i nizinach cieply po- 
(Ą wiew wiatru i słońce podcho- 
dzące coraz wyżej, stopiły już 
śniegi i wydobyły z pod ziemi na po- 
łudniowych stokach kępki młodej tra- 
wy i pierwsze kwiaty przedwiośnia. 
Rozwijają się bazie na rokicinach i na 
leszczynowych prętach. W pogodne 
dnie w południe ma się czasami peł- 
ne złudzenie wiosny, aczkolwiek od 
wiosny astronomicznej dzielą nas je- 
szcze dwa tygodnie. Tak jest na nizi- 
nach. 

A tymczasem w górach króluje 
w całej pełni wspaniała legenda zimo- 
wa. Tatry pokrywa gruba warstwa 
puchu śnieżnego, grającego w przed- 
wiosennem słońcu mirjadami tęczo- 
wych skier. W górach jeszcze się na- 
wet nie zaczeła walka wiosny z zimą. 
Ta walka przyjdzie dopiero gdzieś 
w połowie maja. Narazie tylko słoń- 
ee, wysoko już na niebie królujące 
przygrzewa mocno w kotłach gór- 
skich, a odbite wielokrotnie od śnie- 
gu jego promienie, opalają na bronz 
twarze zwolenników białego sportu. 
W Tatrach rozpoczął się najpiękniej- 
szy okres i właściwy sezon dla upra- 
wiania sportów narciarskich. Kiedy 


Na tarasie Obzerwatorjum Astronomicznego na 
Kasprowym. 


Giewont. widziany z Kasprowego. 


na nizinach panują mgły i padają de- 
szcze, w górach drzewa okrywają się 
puszystą szedzią szronu, a stoki gór- 
skie warstwą świeżego śniegu. Kiedy 
na nizinach przygrzewa słońce, wy* 
wabiając kwiaty z pod ziemi, w gó- 
rach to słońce nadaje kolorytu i. le- 
gendarnego uroku wierchom, gra- 
niom i stokom, pokrytym śniegiem. 

Zakopane, zimowa stolica Polski, 
teraz dopiero nabiera życia i swoiste” 
go uroku. Zbocza górskie zaludniły 
się narciarzami, odbywającymi przy 
wspaniałej, słonecznej pogodzie dale- 
kie wyprawy i wycieczki. Radość 
i śmiech królują tu niepodzielnie: 
Najłudniej jest obecnie przy staci! 
kolejki linowej w Kuźnicach i najlu* 
dniej jest na Kasprowym. Wagonik 
kolejki linowej przewożą codzienni? 
na szezyt Kąsprowego setki nietylk? 
narciarzy, ale i tych, którzy ze szczy” 
hu tatrzańskiego chcą zachwyci 
oczy wspaniałą, królewską piękno” 
ścią Tatr, spowitych w śnieżną biel: | 
na której słońce maluje tęczowe, K% 
lorowe arabeski. 
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ASY NUMERU 11-Go: 


WIOSNA NA KASPROWYM. 

Piękno natury górskiej, uchwyco- 

ne objektywem fotograficznym. 
Str. 2. 


PI = 
acówki dyplomatyezne w War- 
szawie: 
Jaj “BASADA FRANCUSKA. 
b Się przedstawia nowa siedzi- 
a ambasadora Republiki francu- 


iej, zbudo 2 
eeati? wana w parkn Fra 


Str. 45. 
m 
A TEATR NIEZALEŻNY". 
nie nel w swoim rodzaju sce- 
» Która, założona tuż przed 


wi 

a nna wojna we Lwowie, wniosła 

cen ie życie teatralne dużo 
nych walorów. Str. 6—7. 
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NOCY SPOMNIENIE 
Ripa KARNAWAŁOWEJ. 
prezy k z najbardziej udanej im- 
Bald arte krakowskiego - - 
Dzie. askowego* Syndykatu 
nnikarzy Krakowskich. 
Str. 8—9. 


apy ELLESLEY COLLEGE“. 
lednikiem uniwersytetów 
i Cambridge jest dla 


» Wellesley 

teh obrit w ktorem życie studen- 
Wie rów 

prezy Doras nież w liczne im- 


Str. 16—17. 


Ukłon, GUAPEAU BAS! 
charakter TA nieraz znamionuje 
przez wiele owieką, Przechodził 


ostatnio Sra nabierając 
~ Politycznych. 


Str. 18—19. 
Przebój muzyczny „Asa: 


Foxtrot St 

Janickiego. Witezyka, nA L. 
r. 22. 

ZANIM OTWORZ 

ola mebli w ZYMY OKNA... 


w okresie zimowym. 
Str. 27. 


Salon kosmetyczny „iAsa*; 


ANI W KĄPIELI. 

Ery różnorodne wzmac- 

» *Growotne kapi 

bo apiele, 

ae których zachowamy świe- 
1 elastyczność skóry. Str. 28. 


— Kącik filatelistycz- 
gospodarstwa domo- 
> mo 
KER — Gimnastyka. — Moda ko- 
sion — Humor i rozrywki umy- 
a Nowe książki. — Na see- 

- — Program radjowy. 


W znanej włoskiej miejscowości klimatycz- 
nej Cortina d'Ampezzo bawił na nartach ks. 
Fryderyk Wilhelm, b. kronprinz niemiecki, 
którego widzimy w towarzystwie hr. Wery 
Bobrowskiej. artystki scen warszawskich. 
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wznosi się nad Pary- 
żem, jako charaktery- 
styczny symbol miasta. 


s~ /~ opiero teraz przystępujemy 

if LJ do opisu ambasady francu- 

skiej w Warszawie, ponieważ 
trzymamy się systemu etykietalno-pro- 
tokólarnego. W rzeczywistości wszakże, je- 
żeli chodzi o pałac ambasady, to należy mu 
się pierwsze miejsce nietylko w Warszawie, 
ale — wszyscy to przyznają — nawet na 
świecie. Trochę w tem, oczywiście, szczęśli- 
wego trafu, że jest to najmłodszy pałac dy- 
plomatyczny na świecie, został więc zbudo- 
wany zgodnie z najbardziej nowoczesnemi 
wymaganiami. Gmach ambasady położony 
jest w parku Frascati, a zarazem niemał 
w sercu śródmieścia. Ma więc jednocześnie 
i tak wielce pożądaną izolację, a jednocze- 
śnie położenie centralne. Został też tak skon- 
struowany, aby w jednym kompleksie budo- 
wlanym zmieścić zarówno wszelkie biura 
wszystkich działów ambasady i konsulatu, 
jak również salony recepcyjne i apartamen- 
ty prywatne rodziny ambasadora. 

Trzonem pałacu jest dawna rezydencja hr. 
Branickich, z gruntu przebudowana i po- 
większona przeszło w trójnasób. Długość 
frontonu wynosi przeszło półtorasta metrów, 
a przecież są jeszcze wejścia z bocznych fa- 
sad. Za dawnych czasów w głównej części 
obecnego gmachu mieściły się długie lata aż 
dwa poselstwa (rumuńskie i duńskie) razeun, 
dziś wielokrotnie powiększony imponujący 
pałac mieści tylko ambasadę francuską. 

Ambasada została uroczyście otwarta za- 
ledwie w ub. roku. Inauguracja została ucz- 
czona wspaniałym rautem, który zaszczycił 
swoją obecnością P. Prezydent R. P. Spro- 
wadzono specjalnie artystów z „Comédie 
Francaise" i najbardziej czołowe gwiazdy 
baletu Opery Paryskiej, by swemi popisami 
uświetnili ten raut, który rzeczywiście wy- 
warł niezapomniane wrażenie i na gościach 
pp. ambasadorostwa Noël. Równie serdecz- 
nie dziękowano im za pierwszy bal w tym 
gmachu. Wspaniałość tego balu przekroczyła 
wszystko, co się widywało na warszawskich 
balach dyplomatycznych do tej pory. 

Skoro, zresztą, już o balach mowa, to trze- 
ba przyznać, że ambasada francuska zawsze 
w tej dziedzinie przodowała. Poprzednicy 
pp. Noél na placówce warszawskiej — pp. 
Juljuszostwo Laroche — nie mieli, copraw- 
da, do dyspozycji tak wspaniałych aparta- 
mentów „ale potrafili w zajmowanym przez 
siebie pałacu ks. Czartoryskich w Al. Ujaz- 
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PLACOWKI DYPLOMATYCZNE W WARSZAWI ; 


dowskiej 
także wydać 
kilka balów, o 
których do dziś 
jeszcze się mówi. 
Szczególną sławą cic- 
szył się t. zw. „biały 
bal“, na którym wszyst- 
kie panie były w bieli, oraz 
bal p. t. „Les livres animés“. 
Na tym ostatnim balu zapro- 
szeni symbolizowali strojem ja- 

kiś utwór literacki. Okazało się, że 
najdowcipniejszemi pomysłami były 
najprostsze. A więc przyszedł pan nor- 
malnie we fraku. Gdy go przy wejściu 
zapytano, jaki utwór symbolizuje, wskazał 
na swój frak i rzekł: „Dobrze skrojony 
frak“, komedję w trzech aktach Melchjora 
Lengyela. Nagrodzono go burzą braw. Ponie- 
waż grana była wtedy sztuka „Adwokat i ró- 
za“, pewien popułarny mecenas przybył na 
bał z ponsową różą w butonierce i tak „we 
dwoje z różą”, jak powiedział, symbolizował 
tę sztukę. Wreszcie ówczesny poseł holender- 
ski, Engelbrecht, przybył z małżonką — uro- 
czą blondynką — i z pewnem jeszcze również 
jasnowłosem małżeństwem. Wszyscy czworo 
trzymali się pod ręce i oświadczyli przy wej- 
ściu: „Mężczyźni wolą blondynki“, zgodnie 
z tytułem znanej podówczas książki Anity 
Loos. Oczywiście, było też bardzo wiele osób 
w  kostjumach nader skomplikowanych 
i kosztownych. 

Dyplomatyczni przedstawiciele Francji w 
Polsce odrodzonej nie zmieniali się, zresztą, 
zbyt często. Zato godne uwagi jest, że Fran- 
cja przodowała w nawiązywaniu stosunków 
dyplomatycznych z odrodzoną Polską. Pierw- 
szy jej poseł p. Paul Pralon przybył do War- 
szawy I maja 1919 r. jako pierwszy wogóle 


ski. I znów pierwszy krok w kierunku uzna- 
nia w ten sposób mocarstwowości nowej Pol- 
ski uczyniła Francja, zawsze najwierniejsza 
i najserdeczniejsza naszą sojuszniczka i orę- 
downiczka. Po sześcioletniej owocnej pracy 
w Warszawie p. de Panafieu przeszedł na 
emeryturę, a na jego miejsce przybył w prze- 
dedniu niemal przewrotu majowego p. Ju- 
\jusz Laroche, który wręczył swe listy uwie- 
rzytelniające dnia 29 kwietnia 1926 r. Po 
siedmiu latach chłubnego piastowania swej 
godności został przeniesiony do Brukseli, 
u niedawno uzyskał zasłużoną emeryturę. 
Do Warszawy mianowano ówczesnego posła 
w Pradze p. Leona Noéla, który został am- 
basadorem w Warszawie 26 maja 1935 r. i już 
kończy trzeci rok swej działalności ogromnie 
cenionej zarówno we Francji, jak w Polsce. 
P. Noël jest wspaniałym postawnym imężczy- 
ana w kwiecie wieku, o pięknej ajmującej 
postaci. Wysokie czoło, mądre, myślące oczy. 
ujmujący uśmiech — czynią zeń indywidual- 
ność, odrazu rzucającą się w oczy i zgóry 
przychylnie usposabiającą. Jego małżonka 
Jest — mimo wysokiego stanowiska —- uoso- 
bieniem prostoty. skromności, spokojnej 
a wytwornej dystynkeji — bez odrobiny bli- 
chtru, pełna godności — bez krzly napuszo- 
hej dumy. Trudno sobie leż wyobrazić, jak 
bardzo oboje lubiani są w Warszawie i jak 
licznie składano „hommage* pani ambasa- 
dorowej na jej przemiłych ,,wlorkach”, gro- 
madzących całą elitę towarzyską stolicy, jak 
również świat naukowy, lileracki, polityczny 
! artystyczny. 
Odwiedzając nowy pałac ambasady francu- 
skiej w parku Frascati, jesteśmy odrazu 
oczarowani przepychem hallu, w 
którym rzuca się w oczy alaba- 
strowa klatka schodowa i ta- 
kież ściany. Schody i po- 
dłoga z ciemnego mar- 
muru. — Chodnik 
„moquette“ w 
chabrowym 
odcieniu 


„bleu-roi'. Nad schodami piękny gobelin, 
po bokach dwa nowoczesne złocone „appli 
qués“ o 9 odgałęzieniach świetlnych każda. 
Wielki żyrandol ze złoconego bronzu z 24 
świecami. Imponujące wrażenie wywierają 
kratowane drzwi z pozłacanego kutego żela- 
za, prowadzące do długiej galery jki-kuluaru, 
łączącego krańce salonów. Na konsolkach 
w stylu Ludwika XV widzimy tu alabastrowe 
wazy. Dyskretnie ukryte światło delikatnie je 
oświełla. Hall i kuluar są naogół utrzymane 
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W kole: Obecny 
ambasador Re- 
publiki Francu- 
skiej w War- 
szawie, J. E. 
Leon Noël. 


w stylu najzupełniej nowoczesnym. -— Roz- 
poczynamy przegląd salonów od wielkiej sali 
recepcyjnej, składającej się z kiłku części, za- 
znaczonych kolumnami. Wszystkie meble am- 
basady pochodzą get. zw. „Mobilier Natio- 
nal“, własności państwowej, gromadzącej 
najceninejsze meble i produkującej nowe na 
ażytek państwowy w kraju i zagranicą. Wię- 
kszość mebli tych salonów recepcyjnychn - - 
przeważnie z drzewa orzechowego — utrzy- 
mana jest w styłu Ludwika XIV. Wyściełane 
są aksamitem „frappé“ w kwiaty utrzymane 
w barwach różowo-beige. Piękny dywan z 
ludwikowej „Savonnerie“, ozdobiony liljami 
burbońskiemi zwraca ogólną uwagę. Drugi 
dywan jest już nowoczesny z brązowej „Hau- 
te laine’. Jest tu także kilka mebełków no- 
woczesnych, nowej również ceramiki i lamp. 
Na ścianach cenne gobeliny, Godne wymie- 
nienia są też w tych połączonych salonach: 
śliczny stolik marmurowy, drugi — chiński 
z obrabianej skóry, cedrowy sekretarzyk 
i piękny fortepian mahoniowy „Gavau“, 
na którym stoi prześliczna Waza Z zielonka- 
wego, jakby musujacego szkła. ] ‘ 

Na lewo wchodzimy do wielkiej sali bało- 
wej, gdzie odbyły się wspomniane już wy- 
stępy artystów paryskich na raucie inaugu- 
racyjnym ub. r. i gdzie tańczono ochoczo na 
pierwszym balu. wydanym w ostatki b. r. 
Tu rzucają się w oczy przedewszystkiem dwa 
wspaniałe gobeliny z liljami burbońskiemi, 
pochodzące z XVIII w. Krzesła w stylu Lu- 
dwika XIV ze złoconego drzewa, wyściełane 
brokatelą „Chaudron“. Pod gobelinami kana 
py z wyhaftowanymi inicjałami R. F. („a RČ- 
publique Francaise"). Posadzka z jasnego 
dębu, ściany obite tkaniną Z tremowego Je- 
dwabiu, az sufitu zwisa sześć i aponujących 
żyrandoli. z kryształu i złoconego brązu. 
Na jednej ze ścian trz mbole: bra- 


terstwa (uścisk dłon wności (wa- 
i wyfruwa.- 


Iności (pi 
apio l szystko w 
łotych kło- 
nieszczenie 
| zasad re- 


francu- 

skiej wielce 
znamienne — jako 
wyraz niezmiennej 


im wierności. 
Sala balowa ła się z 
wielkim salonem  stoło- 
wym o podłodze i ścianach 
z alabastru. Na jednej ze 
Dokończenie na str. 26-01 

. WA 
Na lewo: Wielka sala jadalnia 
w ambasadzie utrzymana jest w spa 
kojnym, nowoczesnym stylu. — Po- 
' niżej: Fasada Ambasady francuskiej 
w nocnem oświetleniu. d 


poseł 
w Polsce po 
odzyskaniu 
niepodlegtosci.—- 
Urzedowal tu, zre- 
sztą, niespełna rok. 
Został potem posłem 
francuskim w Oslo, a ‘ 
nastepnie w Lizbonie, po- í RE k j w d i j . a 
czem przeszedł na emery- : À / = "IŁ it} | 
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turę. Dnia 23 marca 1920 r. 
w okresie wojny polsko-sowiec- 
kiej wręczył swe listy uwierzytel- 
niające jego następca p. André de 
Panafieu, aby wręczyć je ponownie 
6 grudnia 1924 r., jako pierwszy am- 
basador (poza nuncjuszem, mającym tę 
rangę „ex officio“) w stolicy odrodzonej Pol- 


Fragment wystawy we Lwowie, urzqdzonej 

wojaq przez „Teatr Niezależny”: aj. 
doczne fotognafje zaanych oktorów z po- 
ra oazy a scena pol- 


Ceniony powieściopisarz i feljetonista An- 
toni Wysocki, umieszczający na tamach „Asa“ 
cykl artykułów teatrologicznych, daje nam 
tym razem garść ciekawych wspomnień o je- 
dynym w swoim rodzaju, założonym przez 


siebie przed wojną teatrze. 
+ © 

$: Lwowie“ zostało założone trzy lata 
S przed Wielką Wojną. Statut zatwier- 
dziło Namiestnictwo, z tem, że wybory człon- 
ków Zarządu mają być zgłaszane do Dy- 
rekcji Policji, a egzemplarze sztuk teatral- 
nych przedkładane cenzurze. Funkcje cen- 
zora pełnił Adam Krechowiecki, redaktor 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“, znakomity 
powieściopisarz i przyjaciel Henryka Sien- 
kiewicza. . 


towarzyszenie „Teatr Niezależny we 


„TEATR NIEZALEŻNY” 


Wówczas we Lwowie Teatr Miejski brnął 
w banałach repertuaru, i w szablonach gry 
i dekoracji. Na krótko zajaSniat talentem 
organizacyjnym Tadeusza Pawlikowskiego. 
ale, po powrocie Pawlikowskiego do Krako- 
wa, tem żywsza była we Lwowie tęsknota 
do przejawów sztuki idealnej. 

Dla tego celu na Zachodzie, we Francji, 
Niemczech i Włoszech, działały sceny nie- 
zależne od wymagań, tak zwanej „szerszej 
publiczności", „sceny wolne“. Istoty przed- 
stawien na tych scenach, w myśl haseł o ,,re- 
formie teatru“, przybierały krańcowo róż- 
ne oblicza. W miejsce patetycznego tonu i 
posągowej pozy teatra klasycznego, a póź- 
niej mieszczańskiego, w Paryżu, Antoine, 
siłami amatorskiemi i nakładem wielu zmu- 
dnych prób, kopjəwał w sposób drobiazgo- 
wy, odtwarzał, prawdę, szarą prawdę życia 
i atmosfery. W ibsenowskiej „Dzikiej kacz- 
ce“ podkreślał, może aż do przesady, za- 
niedbanie mieszkania fotografa, wady wy- 
mowy jego ojca i niechlujność wyglądu sub- 
lokatorów. Podobną metodę stosował w u- 
tworach innych mu wspõłczesnych, które 
wprowadził na swej małej i ubegicj scenic, 
w utworach dramatycznych Becka, Zoli, 
Hlauptmanna. 

Realizm, naturalizm. 

Wprost inaczej widział dzieła literatury 
dramatycznej, traktował motywy dzieł, sym- 
bolicznie, Georg Craig, fantasta. Przyjaciół- 
ka jego, Izadora Dunkan, słynna tancerka 
i iniejatorka tąńca, ilustrującego utwory 
muzyczne, w pamiętniku swej artystycznej 
karjery opisuje rezultaty fantazyj scenicz- 
nych, stylizacji tła dzieł dramatycznych, w 
interpretacji jej uwielbianego kochanka. 

„Gordon Craig był jednym z genjuszów 
największych, niepospolitych naszej epoki. 
To była istota, jak Shełley, zrodzona z ognia 
i błyskawicy. 

Nie grając czynnej roli w życiu praktycz- 
nem sceny, przeistoczył cały nowoczesny 
teatr. Stał na uboczu i marzył, a marzenia 
te natchnęły wszystko, co sztuka dzisiejsza 
posiada pięknego". 


Czy słynna tancerka nie „przesoliła' w po- 
chwałach? 

Za przykład może 
holm“ Ibsena. 

Scena, wedle informacji autora, ma przed- 
stawiać salon, komfortowo, w guście miesz- 
czańskim, umebłowany, w miejscowości pod- 
miejskiej, w Norwegji. 

Jak to tło uplastycznił Craig? 

Jako wnętrze świątyni egipskiej, z pla- 
fonem hardzo wysokim, podniesionym do 
obłoków i ścianami o nieskończonej  per- 
spektywie... A z okna widoczny krajobraz, 
zabarwiony na różowo, żółto, zielono, miał 
wyglądać jak brzegi Niłu... 

Kto zrozumie, dlaczego? 

Rebekę West w „Rosmerholmie* grała 
w tej dekoracji tragiczka Eleonora Duser 
Z poczatku również, jak Izadora pod uro- 
kiem, Craiga, gdy jednak coraz bardziej za- 
czął się zarozumialstwem wobec niej popi- 
sywać, kazała mu wynosić się za drzwi. 

Tak skończyła się współpraca tych dwoj- 
ga niezwykłych artystów. 

Pomysły Craiga mie pozostały w dziedzi- 
mie inscenizacji bez dalszego wpływu. Nie 
zawsze, w pogoni za nowością, w zgodrie 
z sensem. 

Z symbolami wogóle lepiej... ostrożnie! 

W lata później scenę sonambulizmu Or- 
cia w „Nieboskiej* Zygmunta Krasińskiego 
odgrywano, w Teatrze Polskim w Warsza- 
wie, na tle dekoracji symbolicznej. „A prze- 
cież — jak pisał o tem Józef Kotarbiński, — 
poeta nie chciał, aby razem z ludźmi warjo- 
wała... kanapa, o niemożliwych formach i 
dziwacznej długości“. 

Teatr Niezależny we Lwowie nie szedł 
w tak dalekie sfery abstrakcji. Wydobyt 
i uwydatnił wartości nieznane wartości za- 
poznane. Urządził pierwszą wówczas w Pol- 
sce Wystawę Teatralną. Wygłoszono kilka- 
naście (przez zaproszonych prelegentów) 
wykładów o sztuce dramatycznej. | szereg 
o teatrze konferencyj publicznych, w któ- 
rych wypowiadali się poeci, esteci, krytycy 
i publiczność. Przedstawienia teatratne od- 


posłużyć „Rosmers- 


Od lewej: Jedna z scen „Uczty” Platona — obok: „Noc tysiączna i druga” Cyprjana Norwida na deskach „Teatru Niezależ- 
nego” we Lwowie. 
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bywaly sie w wynajetych przygodnie salach, 
Kasyna Miejskiego, Domu Katolickiego, 
Teatru Ludowego. Termin przedstawienia 
zapowiadały afisze na metr wysokie, skom- 
ponowane po małarsku, nie podając na- 
zwisk aktorów-amatorów, tyłko nazwisko 
prezesa stowarzyszenia i nazwiska rezyse- 
rów, Barwińskiego, Marczewskiego, Rygie- 
Ta, Frączkowskiego. Wystawił Teatr Nieza- 


leżny, nieprzyjęte przez Teatr Miejski, utwo- - 


ry utalentowanych młodych autorów, ,,Sep* 
Marji Walewskiej i „Wolne duchy* Włady- 
sława Kozickiego, dalej, ze słówem wstep- 
nem Romana Zrębowicza komedję-poemał 
„Noc tysiączna druga* Cyprjana Norwida. 
sztukę Gabrjeli Zapolskiej ,,Tresowane du- 
sze , poemat dramatyczny Felicjana Faleń- 
skiego „Dworzanie króła Marchołta*, dja- 
logi Juljusza Klaczki „Wieczory florenckie*, 
a to z upoważnienia tłumacza z francuskie- 
80 prof. Stanisława hr. Tarnowskiego i 
w układzie scenicznym niżej podpisanego, 
wkońcu w układzie scenicznym tegoż „Ucz. 
te" Platona. 

Dokonanie tych zamierzeń, Wystawa Tea- 
tralna, wykłady o sztuce dramatycznej, Kon 
ferencje Publiczne, przedstawienia teatral- 
he, było rezultatem wielu przygotowań. 
„Na Wystawie ukazano z przed wielu lat 
Ailsze, między nimi afisze o pierwszych 
występach młodziutkiej Heleny Modrzejew- 
skiej, projeky architektoniczne i modele bu- 
zd teatralnych i scen, portrety auto- 
- w dramatycznych, portrety i fotografje ak- 
Orów w ich najwybitniejszych rolach, szty- 


chy i ryciny w związku z życiem teatrów 
w kraju i zagranicą. Okazy, użyczone ze 
zbiorów prywatnych i publicznych, zgrupo- 
wano w salach, ubranych w dywany i kwia- 
ty. Całość Wystawy, poczynając od barwy 
nadanej Scianom sal wystawowych, projek- 
tował malarz-artysta Balk. 

Ceny biletów wstępu, tak na wystawę jak 
3} na wykłady, były kilkunastogroszowe. 

Wykłady odbywały się w dwóch innych 
salach. Prelegenci mówili o dziełach lite- 
ratury dramatycznej, o sztuce aktorskiej 
i rezyserskiej, o malarswie dekoracyjnem, 
kostjumologji, charakteryzacji, o teatrach 
w minionych wiekach, misterjach religij- 
nych, teatrach ludowych i wogóle na tema- 
ty, które z tej dziedziny życia umysłowego 
mogły zainteresować słuchaczów i obznajo- 
mić ich z rolą teatru, nie wyłącznie rozryw- 
kowego. 

Na Konferencjach Publicznych, żeby tak 
rzec, wiecach, przemówienia zgłaszających 
się do głosu zwracały się w kierunku ak-' 
tualności. Stawiano zagadnienia, jakie wo- 
bec społeczeństwa ma teatr obowiązki? Czy 
jest rzeczą właściwą prowadzenie teatru, ja- 
ko przedsiębiorstwa handlowego, czy też 
kierownictwo powinno ryzykować wystawia- 
nie utworów autorów młodych i nieznanych? 
I tak dalej. 

Te rozważania i dyskusje omawiały póź- 
niej dzienniki i wywoływały echa na pro- 
wincji, eo przejawiało się w nadsyłanych 
dziennikom i Teatrowi Niezależnemu kore- 
spondencjach. 


Głównem zadaniem stowarzyszenia były 
starania o artystyczność przedstawień, mimo 
warunków najtrudniejszych. Nie było wła- 
snej sali, ani na koszty, prócz prywatnej, 
subwencji. Za to satysfakcją nielada było 
uznanie miejscowej krytyki. O „Uezcie“ Pla- 
tona, wystawionej pierwszy raz we Floren- 
cji, w 17-tem_ stuleciu, a drugi raz we Lwo- 
wie, wzmiankowały, via Wiedeń, pisma 
greckie. 

We Lwowie wszyscy szli stowarzyszeniu 
„na rękę". Literaci, najczynniej Gabrjela 
Zapolska, Edwin Jędrkiewicz i Ludwik Sko- 
czylas, prasa, instytucje społeczne, młodzież. 
Miło wspomnieć, że Związek Urzednikéw 
Prywatnych, jako właścicieł Hotelu Georga, 
w którego salach została otwarła Wystawa 
Teatralna, tak jak i Izba Handlowa, udzie- 
łając lokal na wykłady o sztuce, wymówiły 
się od przyjęcia czynszu za wynajem, a to 
w celu przyczynienia się do pracy dla roz- 
woju kultury miasta i kraju. Nie brakło 
i zainteresowań ujemnych, kpin, szyderstw 
i karykatur w humorystycznych tygodni- 
kach „Śmigus* i „Pocięgiel“. Ale to tylko 
dodawało otuchy. Zarząd stowarzyszenia 
ogłosił konkurs na utwór dramatyczny. Za- 
nosiło się na zorganizowanie spółki akcyj- 
nej, gdy tymczasem na arenie Świata po- 
tężniała akcja stron walczących. 

Wojna! 

Zespół członków stowarzyszenia rozpró- 
szył się, Teatr Niezależny zakończył swój 


pięcioletni żywot, na zawsze. 
Antoni Wysocki. 


Najnowszy znaczek fran- 
cuski. 


„j amieszczamy dzisiaj pełny wykaz nowo- 
zm ostatnie dwa miesiące, zgodnie z ży- 
Mem wielu Czytelników. 

anoe wydały poza dwoma znaczkami, 
dowa, odc juz w „Asie“, całą serję urzę- 
przez o a zona dla przesyłek wysyłanych 
styczną), era „(partję nacjonalno-soejali- 

s Jmuje ona wartości: za t, 3, 4, 


5, 6, 8, 12, 16, 24, 30 i 40 fenigów i małą 
sensacją są tu właśnie sztuki za 24 i 16 feni- 
gów, jakich dotąd jeszcze nigdy w Niemczech 
nie było. Prawdopodobnie egzemplarze nie- 
stemplowane należeć będą do rzadkości, 
gdyż przy ścisłej kontroli nie mogą się one 
dostać w ręce „pierwszego lepszego“ filate- 
listy. 

W Estonji ujrzał, nietyle „światło dzienne”, 
co albumy zbieraczy, wiełki blok łączący 
4 znaczki dobroczynne wydane pozatem i po- 
jedynczo. Są to wartości za 10, 15, 25 i 50 
sent, do których oczywiście pobiera się iden- 
tyczną stawkę na estońską „pomoc zimową”. 
Z doświadczenia wiadomo, że estońskie znacz- 
ki bardzo zwyżkują i warto postarać się o nie 
zawczasu. o 


Dokończenie na str. 26-ej. 
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Najnowszy belgijski blok, z którego do- 
chód przeznaczono na budowę pomnika 
króla Alberta nad rzeką izerq. 
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ry d kilku 
{ J) lat, gdy 
nadejdzie 
karnawał, roz- 
poczynam węd- 
rówkę po sa- 
lach balowych, 
zawsze, nie- 
zmiennie z jed- 
nem pragnie- 
niem, by znowu 
wyczuć zawrot- 
ny rytm dawno 
minionych fee- 
ryj tanecznych, 
wabiących 
przed laty oko 
bogactwem tua- 
let i kostjumow. 
wyszukaną uro- 
dą danserek, e- 
legancją legjo- 
nu  causcur'ów 
a „biorących“ 
każdego uczest- 
nika owym na- 
strojem, o któ- 
rym trudno by- 
łoby powiedzieć, 
z czego się zro- 
dził, kto go 
wniósł na pełne 


Na lewo: Jeden 
z artystycznych 
kotyljonow, 
przygotowa- 
nych na bal 
przez uczenice 
pa Przem. 
Art. Sztuk 
J doin nabs 


WSPOMNIENIE 


O= Gore 
karnawatewey 


pogody i beztroski sale. — Czy może spły- 
wał wówczas na wirujące pary ze skrzypiec, 
co naprzemian potrafiły wyśpiewać najbar- 
dziej upojne melodje dawnych wiedeńskich 
walców, a zaraz potem nagłym zrywem 
smyczków wyczarowywały rytm porywają- 
cego mazura, czy może sami ludzie, którzy 


wiedy się bawili, umieli to robić inaczej, 
niż ci wszyscy, którzy dziś jak senne wi- 
dziadła snują się znudzonym krokiem po 
niemal pustych wnętrzach, wystrojonych jak 
na przyjęcie nie tych, co żyją, lecz tych, 
którzy dawno odeszli... 

Tak — to nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że dawniej bawiono się lepiej. Kto 
pamięta zabawy z przed wojny i te, które 
urządzano jeszcze przed 17-stu lały, tuż po 
wojnie bolszewickiej — ten dziś właściwie 
nie ma co szukać na sałi balowej. Niewiele 
się ona różni w wyglądzie i nastroju od 
każdego przeciętnego duncingu — może na- 


W pięknych Haar kost wach 
wystąpiły reprezentantki Szkot 
Przemysłu Artystycznego i Sztuk 
Zdobniczych. Zdjęcia: Fot. „AS” 


Na lewo: Grupo pań z królo- 
wa bolu p. Oiga Weiglówną 
| pierwsza od prawej... 


wet stoi od niego znacznie „niżej“, bo swym 
ogromem i oświetleniem ali giorno odstra- 
sza osoby, przyzwyczajone już do innych 
ram emocyj tanecznych i na balu czujące 
się dosłownie „jak nie u siebic w domu*. 
Powody? — odpowiedź prosta: ludzie stali 
się przerażająco wygodni, może nawet wię- 
cej, niż wygodni — żeby nie powiedzieć, iż 
poprostu schamieli. Przykre słowo, ale naj- 
właściwsze na określenie tego, co się dziś 
obserwuje podczas nocy karnawałowej. Poe- 
zja i urok pierwszego kroku młodej panny 
na sali bałowej — to dla wzrastającej dziś 
generacji powojennej taki sam przeżytek, jak 
sznurówka lub plaża przeznaczona wyłącz- 
nie dla kobiet. A mężczyźni? — tym już 
wogółe się nie chce fatygować. Ubranie fra- 
kowe wkrótce należeć będzie do legendy. 
Dziś posiada je zaledwie kilka procent z 
tych, którzy w noc karnawałową wychodzą. 
by się bawić. Smoking slat się u nas uni- 
wersalnym strojem wieczorowym, powodu- 
jac, że ci, którym usługują, nie różnią się 
wyglądem zewnętrznym od usługujących. 
A nastrój? — O! tu niejeden podniesie 
głos protestu. .Jakto? przecież nastrój jest 
i to jaki na dancingach i wielu balach! — 


Na lewo: Komitet „Balu Maskowego S.D.K. 

z prezesem Syndykatu dr. Janem w 

(pierwszy od lewej) R wejściu na bal 
w Grand-Hotelu. 


A lak... nastrój jest. Ale dzięki czemu? Otóż 
awniej wystarczyło spojrzenie oczu pięk- 
nej dziewczyny, aby młodzież szalała i tłum- 
nie szła w zawody o palmę pierwszeństwa 


w kadrylu, mazurze, czy kotyljonie. — Dziś 
nastrój stwarza... wódka i ona nadaje ion 
zabawie — tej dancingowej. 


: Lecz bądźmy dobrej myśli! Coraz częściej 
>owiem podejmują inicjatywę ludzie, któ- 
Izy pragną” wznowić tradycję dawnych, 
R oliwych zabaw karnawałowych w Polsce. 
*tolica, a za niq i inne wieksze miasta na- 
szego kraju, z Krakowem na czełe, powoli 
mają się wyzwałać z wszechwładnej 
otąd tyranji dancingów i wulgarnych 
„boiles de nuit“. Może więc już wkrótce na- 
„jj naturalny „rozdział od stolu“ pomię- 
+ niemi a balem — naturalny, bo dancing 
$ orzony został na codzień, a bal pozo- 
anie najlepszą formą  karnawałowej za- 
awy., Š 

, * * % 
ote ala urządził Syndykat Dziennika- 
"R rakowskich wielki „Bał Maskowy*, 

ry stał się prawdziwym ewenementem 


= 


Ogólny widok pomysłowo udekorowanej 
sali balowej w Grand-Hotelu podczas „Bału 
Maskowego” S. D. K. 


tów balu, dowiedzieliśmy się o interesują- 
cej historji gmachu dzisiejszego Grand-Ho- 
telu, w którego salach odbywała się zaba- 
wa. Budynek ten wedle zapodania znanego 
historyka i miłośnika Krakowa, Adama 
Chmiela, powstał z połączenia trzech ka- 
mienie, które w XVIw. należały: narożna do 
Briccego Wężyka z Chrząstowic, stąd ,,We- 
żykowską* zwana, a sąsiadujące z nią do 
drukarza Macieja Wierzbięty, wymieniane 
w spisach jako „Wierzbięcińskie". W XVII 
wieku połączono te trzy kamienice w jedną 
całość i ich własność przepisano na Mo- 
szyńskich. Kolejno właścicielami dzisiejsze- 
go Grandu byli: Jan Grodzicki, cyrulik 
i chirurg miejski, Jan z Dembian Dembiń- 
ski i jego syn starosta wolbromski Franci- 
szek, ożeniony z Urszulą Morsztyn, słynną 
panią krakowską, która pałac kazała oto: 
czyć słupami kamiennymi i łańcuchami, 
„aby gawiedź nie miała dostępu“. Proces 
o usunięcie tych słupów, jaki miasto wyto- 
Fragmenty b czyło apodyktycznej starościnie, toczył sie 
Red. a a były transmitowane przez radio — przy mikrofonie speakerzy (od lewej): przed trybunałem krakowskim zgórą przez 
silewski, red. dr. |. Kleszczyński, dr. Reguła z Polskiego Radja, p. Teresa lat 7. 
Suchecka, p. M. Węgrzyn i red. J. Janowski. W r. 1873 pałac przeszedł na własność 
XX. Czartoryskich z Woli Justowskiej. Nad- 
Poniżej; P. Hanna Bielska, artyst- budowa drugiego piętra, nowa fasada i prze- 
ka teatru krakowskiego na „Balu budowa wnętrz wedle projektów inż. Nitscha 
Maskowym” S. D. K. nadały budynkowi imponujący i artystycz- 
ny wygląd. Od Radziwiłłów nabył w roku 
1886 gmach dzisiejszego Grandu Chronow- 
ski, który zainstalował w nim hotel, zapi- 
sując go w testamencie gminie m. Krakowa, 
a ta sprzedała budynek w czasie wielkiej 


Roc: zbudzono 
kowaé na ree wili, gdy miał już abdy- 
“CE Swego następcy — władcy 


królestw. 
Ą a » 
triumfie oe i Pokuty. Zhudzono i w 


Ju Towadzono na sale Grand-H 
* gustownie ; a sale Uran ote- 
noc kamawał, ł pomysłowo na tę ostatnią t oe 1 z „wie 
u przyozdobione przez grono AE Aleksandrowi hr. Skrzyńskiemu. 
. premjerowi i ministrowi spraw zagrani- 


cznych, po którym odziedziczyły go obecne 
właścicielki: Marja hr. Sobańska i Wanda 
hr. Zamoyska. Oto krótka historja gmachu, 
posiadającego najlepsze tradycje już w na- 
szych czasach, kiedyto tuż po wojnie bol- 
szewickiej przez trzy lata zrzędu urządzano 
tam najelegantsze reduty, słynące z udzia- 
łu w nich elity województwa krakowskie- 
go, wspaniałych ram zabawy i owego pra- 
wdziwie przedwojennego nastroju. 

„Bal Maskowy* Syndykatu Dziennikarzy 
Krakowskich przypomniał żywo owe reduty. 
Przez sale Grandu  przewinął się korowód 
wytwornych tuałet i pięknych kostjumów, 
wśród których wyróżniały się kompozycje 
reprezentantek Szkoły Przemysłu Art. i Sztuk 


Zdobniczych. Uczennice tej szkoły (wydział 
Dokończenie na str. 18-tej. 
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artystów. 
skiego i Zatz pp. Brzeskiego, Strychal- 
najlepszych à 4. Pięknym dla oka i pełnym 
zur, któr dasdycyj wstepem balu był ma- 
ry Zahradnik tańczył zespoł baletowy p. Ve- 
wie, W pro dając początek ogólnej zaba- 
prez, eet ogramie jej nie brakło wielu im- 
twornej re emocjonowały liczne grono wy- 
i króla a acz. Wybory królowej 
SKM na. którymi zostali: p. Olga 
go owak CBE: znakomitego uczone- 
ny artyst iego i p. Wiktor Biegański, zna- 
raków p dramatyczny i reżyser teatru 
skiego — oraz kotyljon z konkur- 


sem tańca ; kia 
sowanie. © wzbudziły największe zaintere- 


Zz 
dose A coe przez krakowską ra- 
ioniego Wa [przygotowanej przez red. An- 
asilewskiego transmisji fragmen- 


Ibrzymia sala koncertowa wypetniona 
í) była po brzegi. Zjawiło się całe naj- 
NZ wytworniejsze towarzystwo kopen- 
haskie, reprezentanci korpusu dyplomatycz- 
nego, liczni krytycy i redaktorzy miejsco- 
wych i zagranicznych pism, a w jednej z 16z 
zobaczyć było można również słynnego pia- 
nistę Mussorgskiego, który, zaprzyjaźniony 
z Calrstrómem, przyjechał z Paryża, by być 
na jego koncercie. Nawet loża królewska 
była tego dnia zapełniona kilkoma dygnita- 


rzami dworu, którzy z zainteresowaniem 
dyskutowali na temat sensacyjnege kon- 
cerlu. 


Bo koncert Calstróma w Kopenhadze na- 
prawdę można było nazwać sensacją. 

Po ośmiu latach, ciągłych triumfów, ja- 
kie odnosił na obu półkułach po niezliczo- 
nych koncertach, jakiemi uświetnił najsłyn- 
niejsze sale koncertowe w Wiedniu, Rzy- 
mie, Paryżu, Nowym Jorku, Chicago i Lon- 
dynie, przyjechał wkońcu Carlstróm, jakby 
od niechcenia, jakby kierując się fantazją, 
dostępną tylko dla wiełkiego artysty, do 
swego rodzinnego miasta, które lat temu 
dziesięć wypowiedziało się stanowczo prze- 
ciwko niemu. Nie zjawiał się wcześniej, bo 
chciał widocznie zebrać sporo laurów za- 
granicą, aby móc poszczycić się niemi w oj- 
czyźnie. Od kilku też tygodni wszystkie pi- 
sma europejskie podawały sensacyjne a prze- 
ważnie zresztą nieSciste szczegóły o przy- 
szłym pobycie mistrza w Kopenhadze, 
wszystkie też ilustracje zamieszczały liczne 
reportaże, wywiady i artykuły o planach 
Carlstróma. Zwłaszcza prasa duńska, na 
czełe z recenzentami muzycznemi zajmowa- 
ła się osobą wielkiego pianisty. Portret jego 
przedstawiający ciekawą, niezwykłą twarz, 
o dużem podobieństwie z Beethovenem, wi- 
dniał we wszystkich kawiarniach, lokalach 
rozrywkowych, w uniwersytecie, ba! nawet 
w szkołach, gimnazjach. Calstróm stał się 
sławą narodową. Dawni jego przeciwnicy, 
którzy zarzucali mu w grze pewną oschłość, 
przy wielkiej technice, w kompozycji brak 
melodyjności i pewną ekstrawagancję, z któ- 
rą trudno im było się zgodzić, umilkli, bi- 
jąc się z pokorą w piersi, skoro mieli tak 
dosadne dowody jego talentu, jak doktora- 
ty h. c., nadane przez uniwersytety zagra- 
niczne, jak ordery a nadewszystko ogólny 
entuzjazm, wybuchający na samo wspom- 
nienie jego nazwiska. Chcąc też zatrzeć daw- 
ne urazy, chcąc wymazać z pamięci mistrza 
ostrą swą krytykę, prasa duńska prześciga- 


ła się w superlatywach, mówiąc o Carl 
strómie. 
Gwar rozmów przycichł: Światła nieco 


zciemniono, kurtyna się podniosła. Na sce- 
nie stał duży czarny Bechstcin, czekający 
na swego pana. Po chwili ukazał się wyso- 
ki, barczysty mężczyzna, o zmierzwionej 
czuprynie, nieco siwiejącej, który, nie zwra- 
cając uwagi na spontaniczną owację, jaką 
mu urządziła publiczność, skierował się 
prosto do fortepianu. (siadł na krześle, 
spojrzał nieco ponuro na salę, dał lekki 
znak ręką, aby mu nie przerywano i po- 
zwolono grać. 

Sala uciszyła się, jakby za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki. Tysiące par oczu 
Śledziło każdy ruch Carlstróma. 

W sali rozdźwięczała się jedna z sonat 
Griega, którego Carlström interpretował, 
jak nikt podobno na świecie. Z pod palców 
jego biegły tony, wyraźne, pełne wyraza, 
tworząc równocześnie wspaniałą, pełną poe- 
zji i siły całość. Nad klawiaturą biegały ręce 
mistrza z taką łatwością, taką techniką, 
jakby gra była dla niego niepoważnem za- 
daniem, a rozrywką, którą uprawiał dla za- 
bicia czasu. Potężna jego głowa, którą po- 
równywano z głową Beethovena, odrzuco- 
na była wtył: oczy szukały czegoś w dali, 
błądziły po obłokach. Od czasu do czasu 
tylko wzrok jego przywierał do klawjatu- 
ry, a cała jego postawa nabierała drapież- 
nego nieomal wyglądu. 

Gdy wstał od fortepianu, jakby nieobecny 
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myślą i obojętny na całe audytorjum, zer- 
wała się burza oklasków. 

— Podtrzymuję to, co pisałem o nim lat 
temu dziesięć: ten człowiek nie wyczuwa 
harmonji. Technika jest wspaniała, ale u- 
derzenie pozostało twarde, bezduszne nieco. 
Jestem ciekaw jego nowych kompozycyj! 
Te, które znam, były nieudane — szeptał 
do ucha jeden z muzykologów  kopenha- 
skich, Brink, swemu koledze i sąsiadowi. 

— (o tu krytykować, panie kolego, sko- 
ro cały świat go uznał. Niech pan spojrzy 
na jego piękną żonę, jak dziękuje publicz- 
ności za uznanie dla swego męża. Ona bar- 
dziej jest tem wzruszona od niego! Piękna 
zresztą kobieta, niema co! 

Pani Calrstróm otoczona w swej loży kil- 
koma panami i paniami z międzynarodo- 
wego towarzystwa artystycznego, odbierała 
wistocie hołdy w imieniu swego męża, któ- 
ry zdawał się nie zwracać uwagi na swe po- 
wodzenie. 

— Czy nie jest pani szczęśliwa w tej chwi- 
li? -— zapytał doktór Wangenheim, znany 
lekarz niemiecki, który towarzysząc jako za- 
palony meloman państwu Carlstróm, stale 
dotrzymywał towarzystwa pięknej pani Zu- 
zannie. 

-— Jestem więcej jak szczęśliwa, — od- 
parla żona Carlstróma. — jestem upojona. 
owacją, szczęściem, że jestem jego żoną i 
ze... pan jest przy mnie! — dodała nieco 
ciszej. 

Wangenheim spojrzał na nią oczami peł- 
nemi podziwu. 

— Może być szczęśliwy, mając taką żonę! 

Lecz pani Zuzanna, z zwykłą Francuzkom 
zmiennością, wkrótce przeszła na inny te- 
mat, tem więcej, że nie chciała, aby Wan- 
genheim, nieco zbyt jawnie ukazujący jej 
swój podziw, miał dalszą sposobność do 
zwracania na siebie uwagi otoczenia. 

Znów zapanowała cisza —- Carlström miał 
wykonać swój własny utwór, nokturn, świe- 
zo napisany 4 nie grany jeszcze nigdzie. 

— (arlstróm nie ma w sobie ciepła! Te 
jego kompozycje są jakieś zagmatwane, nie- 
wyraźne, niema w nich linji! Robią wraże- 
tie, jakby chciał słuchacza przekonać bogac- 
twem tonów i techniką, nie mogąc tego uczy- 
nić kompozycją — znów odezwał się kry- 
tyk. 

— I napisze pan to jutro w swem pi- 
śmie? — pytał kolega. 

— Oczywiście! Zawsze piszę to, co myślę! 

— Dziwny z pana krytyk! — zaśmiał się 
sąsiad. 

— Bo widzi pan co innego fama, sława, 
pochwały publiczności, a co innego na- 
prawdę wielka sztuka! 

Po koncercie przewidziane było przyję- 
cie, urządzone przez królewskie towarzyt- 
stwo muzyki na cześć gościa, ale Carlstróm, 
dowiedziawszy się o zaproszeniu, oświad- 
czył, że jest zmęczony, niezbyt zdrów i chce 
mieć zupełny spokój. Zaproszenie zasadni- 
czo przyjął, ałe na inny dzień, datę miano 
jeszcze omówić. Wobec tej niespodziewanej 
odmowy, muzycy kopenhascy, a zwłaszcza 
dawni znajomi Carlstróma, postanowili za- 
prosić muzyka z małżonką i ich przyjacie- 


lem, dr. Wangenheimem na kolację do roz- 
rywkowej dzielnicy Kopenhagi „Tivoli*, aby 
tam mogli swobodnie, zdalą od oczu publicz- 
ności, pogawędzić o przeszłości, o sprawach 
muzycznych, o przyszłych planach Carl- 
stróma. 

„Tivoli* — urocza dzielnica stolicy duń- 
skiej, mająca niemniejsze bodaj tradycje 
wesołości i wszelkiego rodzaju rozrywek 
od paryskiego Montmartre, składa się z nie- 
zliczonych „etablissements'* restauracyjnych, 
kawiarnianych, teatrzyków, kin, karuzeli, 
strzelnic itd., z których każde w innym kie- 
runku zyskuje uwagę przechodnia. 

Wieczór tego dnia był łagodny, wiosen- 
ny, uroczy. Klimat Kopenhagi i tak miły 
z powodu wpływu morza, czynił z północnej 
stolicy niczrównaną imitację jakiegoś połu- 
dniowego miasta pełnego werwy, wesołości, 
kwiatów, śmiechu i pięknych kobiet. 

Kolacja zamówiona została dla całego to- 
warzyStwa w restauracji „Trianon“, otoczo- 
nej pięknym ogrodem pełnym  różanych 
krzewów. Menu zestawił jeden z kolegów 
Caristróma, znany smakosz Górda. Po kon- 
cercie, dwa piękne auta odwiozły w kierun- 
ku „Tivoli“ Carlstróma, jego żonę, Wangen- 
heima, Górdę i jeszcze dwóch panów i dwie 
panie. Wszyscy poza samym Carlstrómem 
byli w świetnych humorach: Górda, sypią 
cv jak z rękawa anegdotami zabawiał cate 
towarzystwo. Wangenheim wpatrywał się 
jak w śnie somnambulicznym w piękną Carl- 
strömową, pozostałe dwie panie w miarę 
możności flirtowały z panami, starając się 
rozweselić znanego muzyka. 

Nie było to rzeczą łatwą. 

Carlstróm przez całą drogę wyglądał ok- 
nem, nie interesując się bynajmniej rozmo- 
wą swych towarzyszy. Zapytany przez żonę 
i obie panie, dlaczego tak źle się z nimi 
obchodzi, oświadczył, że jest bardzo zmę- 
czony i prosi ich o wybaczenie, ale nie mo- 
że brać w ich wesołej pogawędce udziału, 
tem więcej, że dręczy go pewien motyw mu- 
zyczny, który chciałby jaknajprędzej ująć 
w konkretną formę. 

— Gdy sobie dam radę z moim motywem, 
będę się z wami śmiał i żartował! — obie- 
cał wkońcu, całując małą rączkę swej żo- 
ny. Tymczasem nie zwracajcie na mnie uwa- 
gi i bawcie się bez mego udziału. Od tego 
przecież jestem muzykiem, abym był tro- 
chę dziwakiem! 

Pogodzono się z tym stanem rzeczy. Cześć 
i podziw, jaki ogół odczuwał dla Carlstro- 
ma tam na sali koncertowej, ustąpiła teraz; 
w tem małem kółku przyjaciół miejsca in- 
nym uczuciom: noc była ciepła, piękna» 
z parków miejskich dochodziły zapachy 
kwiatów, auta jechały piękną, równą szo 
są, w wytwornej restauracji czekała na nich 
dobra kolacja, muzyka i dobre trunki... Cze” 
góż można było więcej żądać? I czem mia” 
no się smucić? 

Towarzystwo zasiadło przy dużym stole 
na werandzie restauracji, otoczonej francu- 
skim ogrodem o pięknie utrzymanych, Sy” 
metrycznych ścieżkach. Ogród majaczył ty! 
ko jaśniejszemi wstęgami ścieżek, wysypa” 
nych żwirem, natomiast sama weranda 
oświetlona była lampami w pięknych, fos 
siowego koloru abażurach. W sali, obok: 
przygrywała dyskretnie orkiestra. Na we 
randzie było jeszcze kilka stolików zaj@ 
tych, większość jednak gości znajdowała sié 
na sali. 

Zanim jeszcze zdołano” omówić szczegóły 
łukullusowej uczty, już dwóch panów z to 
warzystwa puściło się w tany w sali. Carl 
ström nalegał, aby jego żona zatańczyła, ale 
Zuzanna oświadczyła, że zatańczy dopiero 
zjadłszy coś, gdyż koncert, wzruszenia i te? 
piękny wieczór dziwnie jakoś wpłynęły Dn“ 
apetyt, który wpierw musi zaspokoić. GÖY- 
da opowiadał pani Zuzannie o tajemnicach 
kuchni francuskiej, Wangenheim dyskuto' 
wał z jednym z obecnych o muzyce niemiec” 
kiej, a Carlström coś kreślił na papierze 
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Zuzanna 
twierdząc, 
francuskiej. 

— Bo Francuzi i Duńczycy, proszę pani. 
lo właściwie jeden i ten pl człowieka 
tylko w dwóch wydaniach: bardziej polu- 
dniowem i bardziej północnem -- peroro- 
wał Górda, który jak zazwyczaj, pod wply- 
wem alkoholu stawał się niezwykię rozmow- 
ny. dowcipny i chciał stale kierować kon 
wersacją. Oba narody lubią Życie, zabawy, 
kobiety, dobre jedzenie, dobre trunki i nie 
tyłko, że je lubią, ałe się na tem też znają 
1 umieją je zestawiać! A Kopenhaga to 

Tyż północy, to chyba każdy mi przyzna. 

Hasło „Kopenhaga to Paryż północy“ 
wpłynęło bardzo ożywczo na całe towarzy- 
stwo, które przypomniało sobie niezliczo- 
ne anegdoty, opowiadania i własne prze- 
Zycia, mające potwierdzać tę definicję. Więk- 
Szość tych anegdot była dosyć pikantna, cu 
zresztą bynajmniej nie krępowało kobiet 
duńskich, wychowanych samodzielnie i do- 
Syć swobodnie. Rozbawienie całego towarzy 
stwa doszło do tego nasilenia, że nietylko 
nie zwracali juz na Carlstróma uwagi, alv 

wili się Świetnie bez jego udziału, wsta- 
JĄC raz po raz od stołu, by przełańczyć 
Jakiś nowoczesny foxtrot, tango czy staro- 
dawny walc wiedeński. 


„chwaliła kuchnię kopenhaska 
że niewiele odbiega od kuchni 


W Jego 
towarzystwie 
rozkosze sportu 
zimowe 
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Słońce, śnieg i NIVEA — la idealna irójka umożliwia beztroskie 
uprawianie sportów zimowych, gdyż NIVEA zmniejsza niebezpie- 
czeńsiwo oparzenia słonecznego, a zarazam chroni skórę podczas 
niepogody. Jedynie NIVEA zawiera Euceryt środek idealnie wzmac- 
niający skórę. NIVEA wnika łatwo w głąb tkanek skóry W tym 
ikwi sekret łatwego uzyskania sporłowo ogorzałego wyglądu, tak 
pożądanego przez wszystkich zwolenników sportów zimowych. 


Tylko w oryginalnych opakowaniach po cenie od zł 0.40 do 2,60 
PEBECO Spólka Akcyjna w Poznaniu 


Muzyka zaczęła grać popularnego w da- 
nej chwili fox-trota „The skies golden stars“. 


nie-ludzie przewijały się między drzewami, 
wszystko zdawało się być pokojem, szczę- 


przez mycie ich nowym szamponem 


„ez Mydła” Czarna główka, poz- 
bawionym wszelkich ikov ika 
'cznych i wapiennych! 

A Właśnie owe składniki alkaliczne 
ią nowiły dotychczas ujemną stronę 
hae żyd zawierających mydło. Roz- 
ń iękczały włos i pozbawiały go natural- 
a elastyczności, a tworzacy sie na 
b osach osad wapienny nadawał im 
rzydki, szary, matowy wygłąd. 


Lecz to już minęło! "Bez Mydła” 
Czarną główka jest zupełnie a et 
on onem: nie-alkaliczny i jak sama 
prowa wskazuje — pozkawieny mydła! 
liśmy odrazu szkodliwego dzia- 
O włos pozostaje 
“any, zdrowy, lepiej się układa i 
oo zachowuje ondulacje. Ponadto 
zyskuje piękny i naturalny połysk. 


Wypróbujcie bezwzględnie przy 


j liższym myci A 
yciu włosów ten no 
szampon. Będziecie zachwyceni = 
niałym wynikiem! 70 
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łania 


W 2-ch odmianach : 


dla ciemnych i jasnych włosów. 


BEZ MYD” 
Szampon Czarna główka 


Wszystkie pary, za wyjątkiem Zuzanny i 
Wangenheima, wstaly, by przetanczyé na 
sali. 

-~ Ja się troche przejdę — oświadczył 
Carlstróm, za chwilę wrócę — i wziąwszy 
kapelusz poszedł w stronę ogrodu. 

Nie mógł dłużej już siedzieć z tymi ludź- 
mi! Nie mógł dłużej grać przed nimi kome- 
dji. że jest zamyślony, czy zmęczony, w chwi- 
li, kiedy jedyna myśl, która zaprzątała go, 
kręciła się koło objawów głuchoty, jakie 
zauważył, w wzmożonym stopniu, dziś pod- 
czas koncertu. 

Nie wiedział, czy może zmęczenie podró- 
żą, chociaż nie tak wielkie zasadniczo, czy 
może zmiana ‘klimatu, czy jakieś inne, 
uboczne okoliczności, ale w każdym razie 
od czasu do czasu zjawiające się objawy 
głuchoty, — uważał je przynajmniej za ta- 
kie, — wystąpiły dziś podczas koncertu z 
zdwojoną siłą. Gra była dla niego męką, 
było walką z groźnym demonem, który 
chciał go pogrążyć. zgnieść, odebrać mu 
wszystko. Carlström, jakkolwiek już nieraz 
myślał o możliwości straty słuchu. tym ra- 
zem poczuł się w rękach furyj, które mio- 
taly nim jak burza na morzu łupiną okrętu. 
Nie wyczuwał słuchem niektórych uderzeń 
klawiszy, nie słyszał niektórych przejść za- 
granych pianissimo, uciekały zpod kontroli 
całe akordy, mieszajac się z nastepnemi, 
tworząc chaos, który dezorjentował go, mi- 
mo, iż znał partyturę napamieé. 

Oszalały przyzywał pomocy Boga i w dal- 
szym ciągu, nie odrywając rąk od fortepia- 
nu, staral się sobie wmówić, że to tylko zmę- 
czenie, nerwy i że wszystko będzie znów 
dobrze. Ale w pamięei stawały mu słowa 
wyrzeczone kiedyś, jakiś rok temu przez 
Wangenheima: 

— Twój słuch jest zagrożony; choroba, 
którą przebyłeś może się na nim nie odbić, 
ale bardzo często pozostawia trwały, zło- 
wrogi ślad na słuchu. Radzę ci uważaj i lecz 
się. 

NT on, upojony swą pracą, swemi projek- 
łami, swą sławą, nie leczył się. Pamięta na- 
wet chwilę dziecięcego  zarozumialstwa: 
„Będę głuchy, jak Beethoven, — odezwał 
się kiedyś do żony, — wtedy będziesz mo- 
gła mi mówić najprzykrzejsze rzeczy, ale 
teraz oszczędź mnie", gdy wybuchła między 
niemi jakaś sprzeczka na dosyć błahy temat 


Carlstróm błądził bez celu ścieżkami ogro- 
du. Niebo błyszczało gwiazdami, jakieś cie- 


ściem, zadowoleniem. A on cierpiał, jak po- 
tępieniec... 

„Wangenheim musi mnie ratować!*. 

„On tak jest do mnie przywiazany, taki 
mi zyczliwy...". 

A po chwili dodał: „Kocha się w mej żo- 
nie...". 

Pierwszy raz przyszło mu to konkretnie 
na myśl, że młody lekarz niemiecki, jest za- 
kochany w Zuzannie. Spostrzegł to dawno, 
może pół roku temu, ale nie przywiązywał 
do tego wagi. Teraz dopiero zrozumiał, że 
Wangenheim staje się rywalem. [ ten ry- 
wal miał go ratować! 

Czy to wiatr tak szumi? A może jakaś 
ukryta w pobliżu fontanna powodowała ten 
dziwny szum? Carlström włożył palce do 
uszu, a następnie wyjął je gwałtownie. Nie 
było różnicy: szum żył w jego uszach. nie 
poza niemi... 

Nagle ogarnęła go tęsknota za ludzkiegmi 
głosami, za tonami muzyki, za gwarem ludz- 
kim. Chciał stwierdzić, że słyszy, że to 
wszystko są tylko przywidzenia... 

Prędkiemi krokami podchodził do tera- 
sy, ale nie chciał znów znaleźć się wśród 
ludzi, chciał na uboczu, niewidziany, usiąść 
w cieniu i posłuchać ich głosów. Usiadł na 
jakiejś kamiennej ławce u stóp terasy. Nie 


CZEKOLADA 
JASNA MLECZNA 


WEDLA 


swe olbrzymie powodzenie 

zawdzięcza temu, że jest 

nie tylko wyszukanym sma- 

kołykiem, ale również cenną 
i uznaną odzywka. 
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widzieli go, nie będą go wołali, będzie miał 
spokój. 

Z hałasu i gwaru ludzkich głosów wkrót- 
ce wydzielał głosy swej żony, swych towa- 
rzyszy, Wangenheima. Co pewien czas gło- 
sy się zmieniały, widocznie wstawali i szli 
tańczyć. W pewnej chwili tylko dostrzegł 
dwa głosy: Zuzanny i młodego lekarza. 

— ..Coby powiedział, gdyby to usłyszał? - 
mówiła Zuzanna. 

— Słyszy coraz gorzej i za pół roku wo- 
góle nic nie będzie słyszał... -— odpowiadał 
drugi głos. 

— Nie mów tak! — zaperzyt się głos ko- 
biecy. — To paskudna zdrada, popełniana 
na przyjacielu! 

— Przeciwnie, jestem dla niego bardzo 
życzliwy! Sam mu proponowałem, że prze- 
prowadzę kurację jego słuchu. A, nie chwa- 
ląc się, jestem znakomitością w tych spra- 
wach. Ale on nie chciał... LekkomySiny... 

— Jakto, więc naprawdę mu coś grozi?— 
pytała Zuzanna. 

— Bezwzględnie! — odpowiadał Wangen- 
heim. — Kwestja roku. może więcej czy 
mniej. 

Naraz usłyszał cichy szloch. 

Serce w piersiach Carlstróma zamarto. 
Wyobrażał sobie twarzyczkę Zuzanny zapła- 
kaną z jego powodu, wyobrażał sobie jej 
piękne oczy za zasłoną łez wywołanych przez 
jego osobę. Wsłuchiwał się w ten szloch, 
jak w najpiękniejszą muzykę: pierwszy raz 
w czasie krótkiego pożycia małżeńskiego 
miał dowód niezbity jej miłości, pierwszy 
raz odkryła przed nim, niechcący, swe uczu- 
cia, które, on, uważał za zwykłą zalotność. 

— Więc jednak mnie kocha! — przemknę- 
ło mu przez głowę. — Kocha! I płacze nad 
jego nieszczęściem. — Zrobiło mu się lżej 
na duszy. Żeby jeszcze usunąć tamtą rzecz, 
a wszystko będzie dobrze... 

— Panie doktorze, — mówiła Zuzanna, — 
która naraz przeszła od bardziej poufałego 
i serdecznego, do nieomal oficjalnego i chło- 
dnego tonu, — panie doktorze, niech pan 
się nim zajmie, a nie będzie ode mnie wdzięcz- 
niejszej osoby na Świecie. Wszystkiego, co 
pan chce, będzie pan mógł ode mnie żądać... 

—- Zajmę się, choćby ten stary dziwak 
sam tego nie chciał! — głos doktora brzmiał 
pewny siebie, szczęśliwy. 

„Więc jednak zamiana!*. Carłstróm dła- 
wił w sobie złość, jaką wzbudziły ostatnie 
słowa Zuzanny i doktora. Nie wiedział, co 
Q nich sądzić: nie widząc twarzy, tylko sły- 
sząc słowa, zmięszane z gwarem innych słów 
obcych ludzi, trudno mu było sądzić o sy- 


tuacji. 
Wstał z ławki i począł wchodzić scho- 
dami na tarus. 


Stół jego znów zaroił się gośćmi, bo trzy 
pary powróciły z sali. 

— Jest nasz wielki samotnik! — witano 
go wesoło. 

— Siadajże, pogawędź z nami! 

— Gdzie się ukrywałeś? — pytano. 

— Chodziłem po ogrodzie i słuchałem sło- 


wika! — odparł szorstko. 

— Ale przecież słowik wcale teraz nie 
śpiewa! 

— Właśnie dlatego! 

— Słuchaj, stary przyjacielu — odezwał 


się do Carlstróma Wangenheim, chciałem 
z tobą pomówić o pewnej ważnej sprawie. 
Wstąp jutro do mnie, jeżeli chcesz, popo- 
łudniu. Sprawa zresztą dotyczy ciebie. Nie 
zapomnisz? 

— Jeżeli będę mógł, wstąpię — Carlstrom 
robi ręką wymijający ruch, ale wie, że przyj- 
dzie. 

Carlstróm z roztargnieniem rozglądał się 
po ścianach gabinetu, w którym czekał na 
przyjście Wangenheima. 'Lekarz wykorzy- 
stał swój pobyt w Kopenhadze dla celów 
naukowych, to też porozumiał się z swym 
dawnym kolegą z Berlina, kierownikiem je- 
dnego z większych szpitali kopenhaskich 
i od dwóch dni pracował spokojnie w jego 
murach. 
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„Czego on właściwie chce, ten Wangen- 
heim? Czy za cenę wyleczenia mnie chce 
kupić miłość mojej żony? Czy też jest może 
bezinteresowny!“ — Machnął ręką. 

„Ale Zuzanna? — dręczył się dalej. — Jak 
ona się na to zapatruje, czy przewiduje moż- 
ność tej „wymiany“? 

— Jak sie masz, Carlstróm! — Dr Wan- 
genheim wyciągnął serdecznie do niego rę- 
kę. — Dobrze, że przyszedłeś. Chodzi o cie- 
bie. Nie będę krążył dookoła sprawy, tylko 
poprostu zajmę się nią odrazu. 

Carlström nie odezwał sie ani słowem. 
Obserwował Wangenheima, chcąc wyczytać 
w jego twarzy, w sposobie mówienia, w gło- 
sie, co właściwie leżało na dnie jego zain- 
teresowania się zdrowiem muzyka: szcze- 
rość czy obłuda? 

— Pamiętasz, jak rok temu mówiliśmy 
o twoim słuchu? 

Carlstróm kiwnął głową. 

— Pamiętam! Było to w Berlinie. 

— Tak, w moim gabinecie berlińskim zba- 
dalem ciebie dokładnie i postawiłem nieste- 
ty smutną diagnozę. Byłem zdania, że za 
jaki rok lub nieco więcej zajdą komplika- 
cje, które mogą ciebie pozbawić słuchu. Pa- 
miętam, jaki byłeś wtedy zdenerwowany, jak 
wypytywałeś się mnie o ratunek. Tłumaczy- 
łem ci jaknajdokładniej. Niestety niewiele 
to pomogło: zajęcia twe pochłonęły cię, za- 
pomniałeś o całej sprawie tem więcej, że 
zdawało ci się, iż lepiej słyszysz. Z wami ar- 
tystami to zawsze tak... 

Nastała chwila przerwy w rozmowie. 

— Teraz znów skarżysz się na twój słuch. 
Zauważyłem to po twoim wyrazie twarzy 
podczas koncertu i potem na przyjęciu w 
„Tivoli*. Nie potrzebujesz mi mówić, ja jako 
lekarz i specjalista w dodatku w tym zakre- 
sie, wiem to lepiej. Ałe chcę cię raz jeszcze 
dokładnie zbadać. Przejdźmy do gabinetu. 

Badanie słuchu CarlstróÓma odbywało się 
przy pomocy najbardziej nowoczesnych 
i precyzyjnych instrumentów. Wangenheim 
notował sobie jakieś spostrzeżenia na kart- 
ce papieru, by następnie znów przejść do 
nowej próby słuchu Carłstróma. 

Po pewnym czasie stanął przed muzykiem 
i rzekł: 

— Badanie skończone! Wiem wszystko, 
znam twoje uszy i twą chorobę na wylot. 
Pomówimy teraz o środkach zaradczych. 

Carlstróm ciągle jeszcze nie zdołał dojść 
do żadnego konkretnego wniosku co do 
postępowania przyjaciela. Zdawało mu się, 
że naprawdę wykazuje dużo życzliwości, że 
stara się mu pomóc, ale jeszcze ciągle pa- 
miętał słowa zasłyszane wczoraj wieczorem 
koło tarasu, ciągle jeszcze zdawało mu się, 
że między żoną, może chcącą za wszelką 
cenę ratować męża, a Wangenheimem sta- 
nął tajny pakt, którego przedmiotem miała 
być jego osoba. 

Nie mógł dłużej żyć w niepewności. Za- 
pyta się go wprost! Zobaczy, czy lekarz zdra- 
dzi się! 

— Mój kochany, jestem ci naprawdę 
wdzięczny za twoją opiekę i życzliwość. Nie 
wiem i to najbardziej mnie tu krępuje, jak 
ci się za to wywdzięczę. 

— Niema mowy o wdzięczności. Wyko- 
nan: mój obowiązek. Nic więcej. Gdyby role 
były przemienione, teżbym do ciebie przy- 
szedł i uważałbym, że powinieneś się mną 
zająć. 

— Tak, ale są między nami pewne spra- 
wy i osoby, które mogą utrudniać mą 
wdzięczność. W życiu zwykłe coś bierze się, 
lub otrzymuje za taką usługę, nie zawsze 
bywa to traktowane na płaszczyźnie jedy- 
nie przyjacielskiej... 

— Rozumiem, Carlström, rozumiem! Cho- 
dzi ci o Zuzanne. 

— Tak, o Zuzanne... 

Wangenheim zdjął biały kitel laborato- 
ryjny, który poprzednio miał na sobie, pod- 
szedł do biurka, wyjął z jego szufłady pacz- 
kę z papierosami, a zapaliwszy następnie 


jednego, przysunął do Carlstróma duży, skó- 
rzany fotel, usiadł naprzeciwko niego. 

— Mój kochany! — przez cztery lata by- 
liśmy przyjaciółmi podczas twoich studjów 
muzycznych i nic nie tailiśmy sobie. Po- 
tem ty się ożeniłeś. Byłeś o Zuzannę za- 
zdrosny, a ja widząc to, starałem się usu- 
wać. 

Carlström pochłaniał każde słowo Wan- 
genheima, jak wyrok śmierci, który miał 
zdecydować o jega życiu. 

— Potem nastał czas, kiedyśmy znów co- 
raz częściej się widywali i zdawało się, że 
żona twoja nie będzie między nami prze- 
szkodą utrzymania dawnej przyjaźni. Stało 
się jednak inaczej... z mojej winy. Nie bę- 
dę ci taił tego: zakochałem się w niej bez 
pamięci. Zdawało mi się, że mam szanse 
zdobycia jej: była kokietką, ty pozostawia- 
łeś ją całemi dniami samą, zajęty swą pra- 
cą. I przez pewien czas, było to rok temu, 
układałem sobie przyszły podział ról. Chcia- 
łem cię rozwieść z żoną, a w zamian za 
uczyniony ból i jako odszkodowanie... 

— „miałeś mnie wyleczyć z mej głucho- 


ty! — wtrącił Carlstróm, który porównywał 
z tem, co słyszał, swe własne na tę sprawę. 
poglądy. 


— Tak, nie przeczę, przyznaję się nawet 
szczerze. Uważałem, że wyleczenie ciebie 
z tej choroby jest najlepszem dla ciebie 
odszkodowaniem, gdyż otwiera ci znów dro- 
gi do dalszych sukcesów, do dalszej pracy. 
Tak było rok temu. I tak, jak zwykły czło- 
wiek, nie znający ani wyroków łosu, ani nie 
umiejący wyrzec się życiowych zdobyczy, 
planowałem sobie przyszłość. Zaszła jednak 
wkrótce "potem rzecz zasadnicza: choroba, 
która cicbie może pozbawić słuchu, zaczęła 
zagrażać i mnie. Nie mogłem zbyt długo się 
łudzić: objawy były zbyt jasne, dobitne. Roz- 
wijała się ona u mnie prędzej niż u ciebie. 
Stawałem się twoim towarzyszem cierpienta. 

Carlströmowi zdawało się, że śni. 

— Tak, ja dr Wangenhcim byłem podo- 
bnie, jak ty u progu głuchoty! I od tej chwi- 
li zrozumiałem to, co chciałem zrobić: zro- 
zumiałem, że przygotowywałem najpodlej- 
szy czyn niego życia. Nie miej. mi tego za 
złe: jesteśmy tylko ludźmi, egoistami, żyją- 
cymi wedle przepisów, ale nie wedle su- 
mienia. Nie byłem ani lepszy, ani gorszy od 
wiclu innych. Ale nastąpiła we mnie prze- 
miana: uczułem się, dopiero teraz, powo: 
łanym do uśmierzenia twych cierpień, po 
dania ci przyjaciełskiej dłoni, bez nagrody, 
bez osobistych celów. Toteż siedząc w sali 
podczas twego koncertu, obok Zuzanny, zda- 
wałem sobie sprawę z tego, że żegnam się 
z nią na zawsze i że nigdy w życiu nie od- 
żyją myśli, jakie miałem poprzednio. Nie 
jej ode mnie nie grozi, stary przyjacielu, nic! 
A ciebie uratujemy przed przekleństwem, 
które unosi się nad twem życie. : 

Carlström, który dotychczas nie wymówił 
ani jednego słowa, podszedł do Wangen- 
heima. 

— Wróciłeś mi spokój i szczęście! — rzekł 
obejmując go mocno i przyciskając do sie- 
bie. Spojrzał na niego wzruszony, a nie mo- 
gac dobyć słowa z ściśniętego gardła, jesz- 
cze raz ujął jego dłoń w swe ręce i długo 
ja w nich zatrzymał. 

— Ale powiem ci jeszcze jedno — zaczął 
Wangenheim tonem, który miał brzmieć we- 
soło i miał pozbyć go silnego wzruszenia, 
które go opanowywało. Twoja żona jest ci 
najwierniejszą, najlepszą towarzyszką, po- 
mimo swych może nieco lekkomyślnych po- 
zorów i trzebaby nie wiem jakiego Casa- 
nowy, aby ją sprowadzić z drogi cnoty. 
A teraz, skorośmy to wszystko załatwili i nie- 
ma już niejasności, umówimy się co do 
dnia, w którym zrobimy operację, 

Gdy w dwa dni później w wielkiej sali kon- 
certowej rozbrzmiewały tony utworów 
Carlströma, krytycy zauważyli ze zdziwie- 
niem, że tym razem maestro grał lepiej, 
wspanialej, cieplej. 
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~~; poznając się z pojęciami starozyt- 
(JF nych Rzymian o uprawie roli, przeko- 
= nujemy się, że choć 19 wieków dzieli 
nas od tych czasów, zapalrywania Rzymu 
na pewne zagadnienia rolnicze są bardzo 
zbliżone do dzisiejszych. 

Potęga społeczeństwa rzymskiego opiera- 
ła się na rolnictwie i od niego zależała. Wraz 
z rozkwitem rolnictwa rosło  imperjum 
rzymskie, a upadek rolnictwa spowodował 
upadek Rzymu. 

W okresie upadku państwa rzymskiego 
silnie rozwinęła się literatura rolnicza. 

Zagadnienie rolnictwa rzymskiego poru- 
szane przez autorów rzymskich — takich. 
jak: Katon, Cenzor, Warron, Wirgiljusz. 
Pliniusz Starszy itp. są dla nas tem więcej 
ważne .że jesteśmy także krajem rolniczym 
i na rolnictwie opieramy nasz byt, a poza 
tem są one lak aktualne dla naszych cza- 


uw Że wierzyć sie nie chee, bv pochodził 


MMO OLAĆ 
i — 


„(> 


o R s 
x ar M 
ER AIM ul 
z tak odlegiych czasow 
Dzisiejszy  totalizm, jak i liberalizm go- 


spodarczy (mimo różnicy zapatrywań na 
wiele rzeczy) uzgodniły punkt widzenia, że 
„dobrobyt w państwie rolniczem osiągnąć 
można przedewszystkiem przez podniesienie 
produkcji rolnej, a zatem osiągnięcie jak 
największej wydajności z 1 ha“. 

Cel osiągnąć można tyłko przez umiejętne 
dobranie i współdziałanie środków dążą- 
cych do niego. 

Środkami mającymi na celu podniesienie 
wydajności z ha i zależnymi od nas, sa: 
uprawa mechaniczna, zmianowanie, dobór 
nasion i nawożenie. Intensywna gospodarka 
(od której zależna jest w dużej mierze au- 
larkja Niemiec) nie hoi się czynić najwięk- 
szych wkładów w narzędzia. maszyny, na- 
siona o najlepszej jakości, w nawozy i pra- 
cę rąk ludzkich, byle otrzymać wysoki ilo- 
Sciowo i jakościowo plon, gdyż tylko Iakie- 
go towaru dziś żądają rynki i za laki płacą 
odpowiednie ceny. 

Rzymianie zdawali sobie sprawę z donio- 
słości wymienionych czynników w uprawie 
oli i choć nie znali się na chemji rolnej, 
ani działaniu drobnoustrojów w glebie, lo 
nawet my możemy sie od nich nauczyć 
pewnych rzeczy 

Czołowe miejsce wśród wszystkich zabie- 
gów rolniczych zajmowały u rolników 
rzymskich orka i nawożenie. Rzymianie ro- 
zumowali, że lepiej jest mniej wysiać (t. j. 
na mniejszy obszar), a lepiej zorać. Obser- 
wowali bowiem, że duże obszary ziemskie, 
które trudno jest dobrze doprawić, nie da- 
wały połnu i dlatego „podobno duże wło- 
ści zgubiły Italję i prowincje“. 

Orki wykonywane były precyzyjnie 
z uwzględnieniem warunków glebowych 
i atmosferycznych. Trzymano się kilku kar- 
dynalnych zasad. Jedna z nich. najważniej- 
sza, brzmiała: „puszczaj pługi najpierw na 
ziemie najsuchsze. a na ostatku na najbar- 
dziej tłuste i mokre, byle przedtem nie 
stwardniały bardzo” (M. Porcius Cato. Cen- 
sorius). 

Oto kilka dalszych przykazań obrazuje. 
jak ważną była ta czynność w życiu rcinika 
italskiego- „Ziemi błotnistej nie dotykaj się. 
Nim wogóle zaczniesz orać, przewróć pier- 
wej ziemię — jeżeli przewrócisz darń, zginą 
korzenie zielska i chwastów”. (To przewra- 
canie, to przecież nic innego, jak nasza po- 
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hladanka (podorywkaj, do której tak Irud- 
no przyzwyczaić naszych  matoroinych). 
„Orać należy z całej siły — pomiędzy dwie- 


ma bruzdami nie winny zostawać miejsca 
nietknięte, jak również nie powinny sterczeć 
bryły. Na roli dobrze zoranej nie powinno 
hyć śladów pługa”. 

Rzymianie używali do orki różnych ro- 
dzai pługów, zależnie od rodzaju gleby, któ- 
rą miał orać. Pług z krajem nożowym uży- 
wany w płn. Halji i Erytrei  (gdzieindziej 
nie spotykany) służył do orania ziem ciez- 
szych. Wyglądem przypomina naszą soche 
i zarazem pług — poza tem posiada dwuko- 
ławy przodek późniejszy. {siniat też pług 
fabryczny. wyrabiany przez specjalnych 
majstrów na zamówienie. Pług ten posiadał 
szerszą powierzchnię. żelazną i ostrzejszą. 

Dalsze etapy uprawy, praktykowane przez 
Rzymian obejmowały włóczenie roli zaora- 
nej plecionkami lub bronami. 

O tem, że ziemię należy wzruszać w cza- 
sie wzrostu roślin (uprawa międzyrzędowa), 
dowiedzieli się Rzymianie w dość tragiczny 
sposób. W czasie wojny  lranspadańskiej 
wrogowie, chcąc wszystko zniszczyć — zao- 
rali zboże rosnące, w przekonaniu, że speł- 
nili ostatni akt zemsty. Tymczasem zboże 
ohrodziło więcej jak każdego roku. Drugi 
wypadek: po bardzo ostrej zimie przemar- 
znięte siewy pracowano i otrzymano obfite 
żniwa (my bronujemy siewy np. pszenicę do 
czarnej zemi}. O innych zabiegach mecha- 
nicznych, jak wałowaniu (z wyjątkiem pu- 
szczania owiec i bydła, by deptały rolę), dra- 
paczowaniu itp. nie czytamy u Rzymian, na- 
tomiast dowiadujemy się już o mełjorowa- 
niu gruntów zapomocą rowów i drenów. 

Rowami odprowadzano nadmiar wilgoci. 
Ziemie gliniaste odwadniano rowami otwar- 
temi, w ziemiach lżejszych stosowano sy- 
stem rowków  zakrytych, z których woda 
przechodziła w rowy odkryte. 

Rowy zakryte robiono w ten sposób, że 
naprzód wykopywano rów na 3% slopy głę- 
boki, napełniano go grubym żwirem i ka- 
micniami i do reszty zasypywano ziemią. 
Zamiast kamieniami wypełniano część głę- 
bokości pekami gałęzi, związanemi powro- 
zaini. Peki te umieszczano tak, by zapełnić 
wszystkie  próżnie. Na gałęzie kładziono 
warstwy liścr'cyprysu. sosny itp., a nastep- 
nic ziemię, którą udeptywano mocno. Róż- 
nica między naszemi prymitvwnemi rowami 


KULTURA ROLI 
U RZYMIAN 


faszynowemi a rzymskiemi jest mała. Rurek 
drenowych Rzymianie nie znali. 


Pierwsze miejsce wśród nawozów natu- 
ralnych u rolnika rzymskiego zajmował 
obornik, przyczem za najlepszy uważano 


nawóz z ptaszarni. Nawóz ludzki stawiano 
na drugiem miejscu, potem szedł owczy, 
a na końcu koński. Koński nawóz dlatego 
zajmował ostatnie miejsce, gdyż uważano, 
że zwierzę pociągowe wyczerpuje cały zasób 
pokarmów na wytworzenie energji do pracy, 
a zatem jego odchody są jałowe. 

Nawóz ludzki, zwłaszcza płynny, chwalą 
sobie Rzymianie bardzo, radzą go przecho- 
wywać w zbiornikach przez 6 mics. i zmie- 
szany z nieczystościami, wytłoczynami oliw- 
kowemi wylewać pod winorośle i oliwki, 
z tem jednak zastrzeżeniem, że „gnojowni- 
ry” tej nie wolno rozlewać latem, tylko zi- 
mą, lub bardzo wczesną wiosną. 

Silny akcent kładzie rolnictwo italskie na 
przechowywanie obornika. „Gnojowisko na- 
leży podzielić na 2 części. Do jednej zwozi 
się świeży nawóz, a z drugiej wywozi się 
Stary już zimacerowany. Gnojowisko lepsze 
jest, jeśli boki i wierzch są chronione od 
słońca gałęziami i liśćmi. Nie trzeba pozwa- 
lać, by słońce wysuszało z nawozu sok“. 

Bardzo wielką wagę przywiązuje rolnik 
rzymski do kompostów. Sposób  przyrzą- 
daania kompostów jest prawie identyczny 
z naszym obecnym. Tak jak i my, najprost- 
szym sposobem zbierano na kupę liście, łę- 
ciny, śmiecie i odpadki podwórzowe, różne 
nieczystości oraz popiół. Gnojowisko takie 
starali się utrzymywać w stanie wilgotnym, 
by nasiona chwastów mogły zgnić i w le- 
cie je przekopywali, ponieważ „łatwiej pod- 
lega rozkładowi*. Kompost zalecali dawać 
pod zboża. rośliny jare i na łąki, uważając, 
ze najbujniejsza na nim urośnie trawa“. 
Należy go też roztrząsać po polu i zaraz 
przyorywać, oraz wywozić jednego dnia tyl- 
ko tyłe, ile da się w tym dniu przyorać. To 
samo odnosi się do obornika. 

Każdemu. z nas, czytając te zalecenia, 
zdaje się, że czyta jakąś rozprawę rolniczą 
z ostatnich lat, napisaną przez powagę nauk 
rolniczych. 

Z nawozów zielonych najbardziej cenio- 
nym i znanym był łubin. „Wszyscy się jed- 
nakże zgadzają, że nie ma lepszej mierzwy 
(nawozu) nad łodygi tubinu, podorawszy je 
przed zawiązaniem strąków*.  Przyorywali 
też Rzymianie łodygi bobu, wyki itp. Łubin 
i inne zielone nawozy według ich zdania 
wzmacniają ziemię, zwracając jej stracone 
siły. Dokładnie też odróżniali rolnicy, że na 
glebach lekkich należy łubin przyorać, gdy 
łubin ma 1 kwiat. Natomiast na glebach 
cięższych, gdy ma dwa lub 3 kwiaty. 

Nawozy mineralne znane były tylko w sta- 
rożytności w formie najprostszej, a więc: 
popiół i margiel. 

Niejednokrotnie popiół przekładano nad 
mierzwę zwierząt roboczych. Znana też była 
w starożytności t. zw. próba ogniowa. Po- 
legała ona na tem, że palono  Ścierniska 
i krzaki, a na popiołach uprawiano rośliny. 

Nawożenie  marglem  przyswoiła sobie 
Italja od Galji i Brytanji, bardzo go sobie 
chwaląc. Margiel nazywano „sadłem ziemi“ 
i nieraz z bardzo odległych okolie przywo- 
żono go. W użyciu było kilka gatunków 

W miarę wzrostu imperjwn rzymskiego 
w coraz większe bogactwo i potęgę, rolnicy 
zaczęli garnąć się do miast, gdzie łatwiej 
było żyć bez ciężkiej pracy. Zostawiali rolę 
na łaskę losu i kwitnące rolnictwo zostało 
tylko wspomnieniem... 

Inż. Emilja Rudzikowska. 
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G dy po ustępującej zimie nadejdą cie- 
4 plejsze dni, rozpoczynają się wio- 
Senne ciągi ptaków, które są zapo- 
ee bliskiej już wiosny. Skrzydlata 
Sza zaczyna nadciągać z dalekich, za- 
sich krajów. Najwcześniej przylatują 
= ALU szare, niepozorne ptaki, których 
Wien subtelny dzwonek ulatuje ku 
już ad ciesząc serce rolnika, że wiosna 
dci Wkrótce za niemi „ciągną 
Kac, | 5 deca zieby, zwykle najpierwsze 
niej do yt utworzone z samczyków, a póź- 
ich zał ro przybywają szezebiotliwe i mile 
niej na parki Na św. Józefa a już najpóź- 
zka „wiastowanie, jak mówi przysłowie, 
ja Je się bocianie. 

e sae | okazałe te ptaki związane są ści- 
wiosnę ajobrazem polskim. Wracają one na 
ets me rodzinnej ziemi. Płyną majesta- 
w które; powietrzu, krążąc nad okolicą. 
ž a zamiar sie osiedlić. Szybuja 
wtył łapie skrzydłami i wyciągniętemi 
ziemię. Nieki, nogami. A wreszcie zlatują na 
wają were tedy Smielsze z ptaków przyby- 
jeszcze micz” często jednak, gdy przyjdą 
przedewszy a &mą nie tylko z zimna, ale 

, Shame kiem z braku pożywienia. 

a Afryka odlotu bocianów jest południo- 
ach aan one tam, jak wykazaly 
drogami. Jedna z nich po- 
cia prowadzi do celu z pół. 
owej i południowej Europy 

„ druga pay PADBałkański i Azję 
Hi . udniowo-zachodnia przez 
PENJĘ i  północno-zachodnią 


wie 


EE lub też 
opoli, aby ptaki 
siedztwie. ` sai 


tee ey A przywiązane do swego gnia- 
mieszkał Ja dobrze strony, w których za- 
hediang A ao zdarza się, że te same 
samego GRE następny powracają do tego 
ha Sita a, aby znowu zalozyé rodzi- 
eae, Jaja 1 wychować potomstwo. Bar- 

ciekawe obserwacje nad dziwną orjen- 


lacja w przestrzeni tych ptaków przeprowa- 
dzał niedawno prof. Kazimierz Wodzicki. 
Białe bociany pomalowane jaskrawo i opa- 
trzone w pierścienie, dla późniejszego roz- 
poznania, przewożono aeroplanami z miej- 
scowości Butyn pod Lwowem wiele kilome- 
trów dalej. Z jednej strony wywożono je do 
Warszawy, a więc 300 kilometrów na pół- 
noc, do Bukaresztu 660 kilometrów i wresz- 
cie do Lyddy w Palestynie, dokąd odległość 
wynosiła już 2260 kilometrów na południe. 
Okazało się, że bociany wracały i lecąc nie- 
mal w prostej linji, przylatywały do swoich 
gniazd. Ilość bocianów, które powróciły, by- 
ła znaczna. Wynosiła ona bowiem 75% tych. 


Na lewo Kraje Afryki stanowią dla bocia- 
nów zimową wilegiaturę; wkrótce ulubie- 
niec pięknej Marokanki wyleci na północ. 


RACAJĄ. 


SK. 


Czarny bocian, czyli hajstra prowadzi bar- 
dziej odludny tryb życia, niż jego biały 
kolega. 


W kole: Rzeki, stawy, a nawet mniejsze 
strugi dostarczają bocianowi ulubionych 
przysmaków. 


które zostały przewiezione tak. dałeko, za- 
równo na północ jak i południe, dla prze- 
prowadzenia eksperymentu. Badania te po- 
zwoliły przekonać się o ich pamięci i orjen- 
łacji oraz o kierunkowym zmyśle. 

U nas w Polsce żyją dwa gatunki bocia- 


nów, biały, pospolity jeszcze na ziemiach 
naszych oraz rzadki bocian czarny zwany 
hajstrą. Ten ostatni, jak sama nazwa wska- 
zuje, różni się od swego bliskiego krewnega 
białego boćka, przedewszystkiem barwą. U. 
pierzenie jego za wyjątkiem podbrzusza, jest 
ciemne a dziób i nogi czerwone. Jest on 
mniejszy i mało towarzyski. Na dużych odle- 
głościach, w lasach, żyją samotne pary tych 
ptaków. 

Poza Polską żyją białe bociany również 
w większych iłościach w Niemczech; w Ho- 
landji i Danji osiedlają się te ptaki tylko 
bardzo rzadko. W Anglji zostały bociany 
zupełnie wytępione. Niedawno jednak przy- 
wieziono z kontynentu pewną ich łość, aby 
je powtórnie zaaklimatyzować. 

Rozmieszczenie i występowanie bociana 
jest związane z charakterem terenów danej 
okolicy. Bociany osiedlają się chętnie tam, 
gdzie poziom wód gruntowych jest dosta- 
tecznie wysoki, gdzie występują mokre łąki 
i rozległe: pastwiska, lam więc wszędzie, 
gdzie mogą poddostatkiem znaleźć pozywie- 
nie dla siebie, przedewszystkiem w postaci 
żab lub innych mieszkańców wilgotnych te- 
renów. Stąd np. na Polesiu, gdzie było do- 
tychczas wiele bocianów, liczba ich zmniej- 
sza się na niektórych terenach z powodu 
przeprowadzonych meljoracyj i osuszania 
bagien. Unikają także miast i ośrodków 
przemysłowych. 

Jakżeż malowniczym jest widok bociana 
na gnieździe, gdy stoi na niem, jakgdyby 
strażnik, rozglądając się wokoło i czuwajac 
nad potomstwem. Można niekiedy obserwo- 
wać bociany i to nawet z bliska, gdy spa- 
cerują po łąkach. Chód ich jest poważny 
i powolny, nieco sztywny. Godzinami bro- 
dzą po mokradłach lub też długo stoją na 
jednej tylko nodze. Często długo krążą 
w przestworzach wysoko, a łot ich jest 
piękny i lekki. Gdy upa% dokucza, pod nie- 
biosami rozkoszują się chłodnem powie- 
trzem. p7 5 . 

Gdy bociany przybędą na wiosnę, odra- 
zu przystępują do poprawy dawnego gnia- 
zda. Niekiedy zdarzają się zacięte walki 
o miejsce, pomiędzy parą, która gniazdo już 
zajęła a tą, która dopiero nadleciała. Zwy- 
kle walczą samce, samiczki zaś śledzą prze- 
bieg walki. Znoszą one potem chrust i po-* 
prawiają gniazdo, wykończeniem zaś gnia- 
da zajmuje się już sama tylko samiczka. 
Gdy ze złożonych jaj wylęgną się młode, na- 
rodziny ich zostają obwieszczone głośnym, 
radosnym klekotem, wywołanym uderzenia- 
mi siłnego dzióba szczęśliwych rodziców. 

Obydwoje rodzice wychowują swe potom- 
stwo i przynoszą młodym pożywienie. Mło- 
de nie otrzymują pokarmu wprost do roz- 
wartego dzioba, jak to się dzieje u innvch 
ptaków, lecz ustawiają się w gnieździe glo- 
wami do środka i zbierają szybko pokarm, 
który rodzice między nie wyrzucą ze swych 
dziobów. Gdy upał młodym doskwiera, tak, 
że z gorąca otwierają szeroko dzioby i cięż- 
ko dyszą, rodzice przynoszą im wodę, wle- 
wają ją do dziobów dzieci a nawet polewa- 
ją im głowy i skrzydła. Prawdopodobnie 
stąd poszły opowiadania wieśniaków, że bo- 
cian w czasie pożaru przynosi wodę dla je- 
go ugaszenia. 

Gdy młode mają już dosyć silne skrzydła, 
rodzice podejmują z niemi próby lotu. Są to 
prawdziwe, systematyczne lekcje nauki lata- 
nia. Początkowo wzloty są krótkie i wie- 
czorem boćki wracają do gniazda razem 
z rodzicami. Później, gdy wyrosną, dla 
wszystkich już w gnieździe niema miejsca. 
l wtenczas młode „bociany muszą nocować 
na pobłiskich drzewach. Gdy uzyskają zu- 
pełną samodzielność, oddalają się od swych 
rodziców, aby połączyć się zarówno z nie- 
mi, jak i z innemi rodzinami boćków do- 
piero z końcem sierpnia, gdy nastąpi chwila 


odlotu. 
Dr. Z. M. 
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niejednej studentki milszą rozrywkę jak śleczenie nad książkami. 
czającego ogrodu. 
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Trzy starsze studentki w swoich malowniczych 
nosić tylko podczas ostatniego semestru, — udają się na spacer do ogrodu. 
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Dokończenie ze str. 9-ej. 
tekstylny) wykonały wysoce artystyczne ko- 
tyljony, z których jeden widzimy na str. S-ej. 
Niesposób na tem miejscu wyliczyć 
wszystkich tualet, które narówni z kostju- 
mami stanowiły prawdziwą ozdobę balu. 
Oto niektóre z nich i ich urocze właścicielki: 
czarna koronkowa p. L. Szczepańskiej, czar- 
na ze srebrną lamą p. dr Gręplowskiej, biała 
z crépe fosfor p. G. Finderowej, którą obra- 
no wicekrólową bału, złota lama p. dr Kril- 
lowej, szmaragdowa crépe satin p. J. Ba- 
lickiej, fioletowa tafta p. Zofji Daniłłowicz, 
niebieska crćpe romain p. J. Damskiej, bia- 
ła crépe satin p. Izabeli Raczyńskiej, czarna 
sortie z różowej lamy p. dyr. Hardtowej, 


złota lama p. Ewy Leowej, niebieska tafto- 
wa, przybrana białymi lisami p. Porębskiej, 
czarna crépe transparent p. H. Baliekiej, 
czarna tiulowa p. Z. Patrońskiej, fioletowa 
satin p. Ruszkowskiej, biała crépe satin 
z sortie z różowego aksamitu p. Zofji Leo, 
niebieska tafta p. kpt. Chrzanowskiej, velour 
gris perle transparent p. Elżbiety Dankie- 
wicz, czarno-złota brokatowa p. sekr. Małec- 
kiej, czarna crépe romain p. H. Friedricho- 
wej, czarna velour chiffon p. Teresy Suchec- 
kiej, czarna pailletowa p. F. de Rattazzy, 
żółta z irysami p. Marji Popławskiej, czar- 
na p. Marji Wojciechowskiej, czarna z na- 
rzutą koronkową p. J. Wernicz, czarna 
koronkowa p. por. Chwałowej, czarna tiulo- 


wa p. W. Wodzinowskiej, czarna ze złotą 
koronką p. Olgi Waiglowny, niebieska 
p. kpt. Metelskiej, czarna iaftowa p. S. Po- 
pielowej, bois de rose gazowa z złotemi 
aplikacjami p. A. Kwiatkowskiej, różowa 
brokatowa p. Jarosławy Wasung i wiele 
wiele innych. 

Zabawa maskowa w Grand-Hotełu jak 
wyjątkowo udana impreza minionego okre- 
su balowego stanie się niewątpliwie wzorem 
dla tych, którzy w przyszłym sezonie zechcą 
kontynuować walkę o przywrócenie tronowi 
Księcia Karnawału dawnej świetności. 


(Juliusz Leo 


wieka, w jaki sposób się kłania i czy umie 

stosować różne odcienie ukłonu, jakie bez- 

względnie istnieją. Dzisiaj te wszystkie mo- 

żliwości są dla większości ludzi rzeczami nie- 
znanemi i niezrozumiałemi, gdyż wogółe, tak samo jak 
inne dziedziny obyczajów, uproszczono do minimum 
ukłon i zrównano go, pozbawiając wszelkiej indywidual- 
ności i osobistych akeentów. 

Nie zawsze jednak tak było. Jeszcze dzisiaj żyje pew- 
na ilość dyplomatów i mężów stanu starszej generacji, 
którzy licząc się z każdym swym krokiem, mogącym 
mieć poważne skutki, przyzwyczajeni do „dozowania“ 
zarówno słów, jak i ruchów, umieją również ukłonowi 
nadać żądane znaczenie i formę. Jest to pewnego ro- 
dzaju sztuka, za którą kryje się duże wyrobienie psy- 
chologiczne, a przedewszystkiem poczucie życiowych 
„prósćances'. Jest to też pozostałością tych czasów, kic- 
dy ukłon składano w sposób może w naszem dzisiejszem 
pojęciu przesadny, ale niemniej piękny, szarmancki i pe- 
łen jakiegoś błyskotliwego uroku. Wtedy też, np. w XVII 
wieku, nadawały się do takiego zamaszystego ukłonu ol- 
brzymie kapelusze, zwane u nas szwedzkimi, ozdobione 
bogato piórami. 

Jest dziwną rzeczą, że o ile obyczaje w przeszłości 
były bez wątpienia bardziej nieraz rażące, niż dziś, po- 
siadały swoje chropowate, nieprzyjemne, a nieraz rTu- 
baszne cechy, to z drugiej strony uprzejmość wyrażała 
się w sposób daleko wyszukańszy i wytworniejszy niż 
dzisiaj. Może była to przesada, nagradzająca tamte ciem- 
ne strony obyczajów współczesnych, a może jąkaś po- 
prostu przesadna moda, na którą złożyły się liczne mo- 
menty, nie dające się tak łatwo wyjaśnić. W każdym ra- 
zie musimy o tem pamiętać, że ludzie przeszłości daleko 
większy kładli nacisk na podkreślenie swej ważności 
osobistej, swej godności, swego honoru, pojmowanego 
zresztą, jak wiele rzeczy nieraz dziwacznie, a nawet 
opacznie. To też moment psychologiczny był napewno 
punktem wyjścia dla uroczystości ukłonu. Jako spraw- 
dzian naszej teorji może posłużyć okoliczność, że na- 


J est rzeczą wysoce charakterystyczną dla czło- 


rody anglosaskie, załatwiające porachunki 
honerowe w sposób nad wyraz prosty i.. me- 
chaniczny, nieraz zapomocą boksu, nie przy- 
wiązują do ukłonu zbyt wielkiej wagi, co, je- 
żeli chodzi o Amerykę, możemy zauważyć 
choćby w filmach współczesnych. Każdego 
Europejczyka rażą dziwne formy przyjęte 
w świecie amerykańskim niezdejmowania 
prawie kapelusza z głowy przy ukłonie i za- 
stępowania tradycyjnego ruchu ręki, zdejmu- 
jącej tenże kapelusz, mruknięciem jakiegoś 
zdawkowego „how are you“ — czy też ja- 
kiegoś „hello, boy“, czy czegoś podobnego. 
W naszych oczach takie zachowanie jest 
zwykłem  prostactwem, którego zadnemi 
względami nie można wytłumaczyć. 
Mówiliśmy o tem, że sztuka kłaniania się 
dostępną jest niewielu osobom, a stosuje ją 
mała ilość ludzi starszej daty i starszego 
psychologicznego „stempla“. Zmilitaryzowa- 
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Poniżej: Ukłon prezydenta Roosewelta oddany 
anonimowej publiczności jest tak serdeczny, jakby 
się odnosił do starych przyjaciół. 


na i zschematyzowana Europa wprowadziła 
od wielu łat nowe ukłony, świadczące o przy- 
należności partyjnej kłaniającego się. Mamy 
więc ukłon faszystowski, ukłon hitlerowski 
i pozdrowienie Frontu Ludowego. Oczywi- 
ście, że nie stosuje się ich w życiu prywal- 
nem, a raczej przy publicznych wystąpie- 
niach, ale ukłony tego rodzaju przenikają 
mimo wszystko do obyczajów codziennych 
i prywatnych. 

Wszystko można oczywiście klasyfikować 
w różne grupy i kategorje, nie zawsze jed- 
nak objawy życiowe dadzą się ująć w takie 
konkretne ramy. Gdybyśmy chcieli zastoso- 
wać klasyfikację odnośnie ukłonu, to może 
dałoby się wyodrębnić zaledwie kilka jego 
typów, tak bardzo jeden ukłon przechodzi 
w drugi, tak bardzo też odcienie jego są nie- 
uchwytne. Mimo to jednak jakżeż daleko 
odbiega ukłon. wesołka paryskiego, Maury- 
cego Chevalier, od ukłonu dyplomaty typu 
naprzykład ministra von Papena! Tu bezce- 
remonjalny, „gaminowski* okrzyk w postaci 
ukłonu, tam wymierzone oddanie honorów 


W kole: Prezydent Lebrun oddaje hołd grobom 
poległych żołnierzy w Mars la Tour. 


Symbolicznem uniesieniem kapelusza. Podo- 
bno mistrzem w klanianiu się był Ed- 
ward VII, który pomimo całej swojej uprzej- 
mości, posuwającej się nieraz do poufałości, 
umiał nawet w ukło-nie zachować dystans 
między sobą a resztą 
Świata. Tę samą zre- 
sztą precyzyjną, jak- 
by mechaniczną u- 
przejmość, liczącą się 
z stopniem hierar- 
chicznym danej oso- 
by, wykazywał Fran- 
ciszek Józef, który 
zresztą nie miał spo- 
Sobności kłaniania się 
cywilnym kapeluszem, 
skoro prawie nigdy 
nie wychodził z mun- 
duru. Ukłon Mussoli- 
niego jest spontanicz- 
ny, pełen zapału i 
werwy, ukłon Hitlera 
spokojny, odmierzo- 
ny, jakby  zastygty 
w swojej powadze. 
Książę Windsoru kła- 
nia się uprzejmie, ale 
bez entuzjazmu, wi- 
docznie zbyt wiele ra- 
zy musiał dokonywać 
tego rytualnego ob- 
rzędu grzecznościowe- 
go. Angielscy mezo- 
wie stanu kłaniają 


Na prawo: Ukłon pary- 
skiego „gamin”: Maury- 
cy Chevalier wraz z żoną 
wita zebrane tłumy na 
dworcu londyńskim, 


cji swego stanowiska odbywa tak często po- 
dróże po Europie. Ukłon jego jest zawsze 
serdeczny, jakkołwiek nie wylewny, dyplo- 
matyczny. Ciekawą sylwetkę posiada dyrek- 
tor Protokołu  Dyplomatycznego MSZ-tu 


księcia Kentu, 


„A tout seigneur tout 
aje się mówić ukłon 
udającego się do 


Opactwa Westminsterskiego z oka- 
zji ślubu lorda Herberta. 


Poniżej: Roztargniony, stereotypo- 
wy ukłon męża stanu: minister von 
Papen udaje się do gmachu parla- 
mentu niemieckiego. 


æ. et ey 


[e) Alfons XIII oddaje oboję'ny. : 
w towarzystwie królowej Marji rumuńskiej. 


“sry ukłon onpuszrzając dworzac madrycki 
Uprzejmie ale vez entusjuzmu kłuniu się król 


Edward VIII podczas swe; . yiu w Wiedniu. 


się zazwyczaj bardzo naturalnie. bez akcen- 
towania swojego wysokiego stanowiska 
i nieomal bez różnicy, czy ukłon należy się 
policjantowi na ulicy, czy też koledze z Izby 
Parów. Jeżeli chodzi o prezydentów republi- 
ki francuskiej, to ukłony ich są bardzo 
„wymierzone“. Wyjątek stanowią oczywiście 
ukłony, oddawane w pewnych okoliczno- 
Ściach, jak widzimy to na zdjęciu, na któ- 
rem prezydent Lebrun odaje swym ukło- 
nem cześć poległym na jednym z cmenta- 
rzy francuskich. Ukłon ten naprawdę coś 
mówi i podyktowany jest głębszem uczu- 
ciem. Prawdziwie demokratyczny, a przy- 
tem serdeczny jest ukłon prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Roosevelta, który zyskuje 
sobie sympatje właśnie Izieki tej bezpośred- 
niości swego postępowania. 

A któż z naszych mężów stanu może nas 
w tej dziedzinie zainteresować? Nasuwataby 
się oczywiście przedewszystkiem postać 
Marszałka Piłsudskiego, którego jednak pa- 
miętamy jedynie w mundurze. Ukłon jego, 
wojskowy, nacechowany był dobrotliwością. 
Najwięcej chyba miałby w tej dziedzinie 
do powiedzenia minister Beck, który z ra- 


Karoł hr. Romer, którego widzimy zawsze 
przy oficjalnych przyjęciach. Jako „wciele- 
nie* przepisów protokołu i najlepszy ich 
znawca, minister Romer mógłby napewno 
udzielić w tym  wzgłędzie miarodajnych 
wskazówek: swym przykładem daje on naj- 
lepsze wyobrażenie o ukłonie dyplomaty. 

Trudno sądzić o przyszłości tego objawu 
życia towarzyskiego, jakim jest ukłon, ale 
może niedalekie są czasy, kiedy człowiek 
zdejmujący kapelusz, będzie anachroniz- 
mem! A może też znowu, z drugiej strony, 
modne się staną przesadne rewerencje, skła- 
dane ekstrawaganckiemi kapeluszami, jak to` 
miało miejsce 200 czy 300 lat temu? Reak- 
cje obyczajowe, chociaż idące po pewnej lo- 
gicznej linji, są jednak trudne do przewi- 
dzenia, to też stanowią przeważnie dla lu- 
dzi niespodziankę. 

Nie należy zapominać, że rodzaj ukłonu 
uzależniony jest od nakrycia głowy, to też 
zależnie od niego zmienia się, tworząc z ka- 
pełuszem logiczną całość. A jakie kapełusze 
„będziemy nosić w przyszłości, o tem zade- 
cyduje moda. 

Jan Maleszewski. 
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Wiało nad Morskiem Okiem. Dzień sie 
kończył. Wicher .wzmagał się.  Zwiewał 
nad Czarnego Stawu srebrny, chłodny 


pył i rzucał go wdół — zasypywał nim 
schronisko przy Morskiem Oku, nosił się 
uad zamarzniętym stawem, aż uczepił się 
jadącej na nartach dziewczyny i razem 
z nią nawrócił ku schronisku. Jechała szyb- 
ko i co chwilę odrzucała z nad oczu chmu- 
rę niesfornych, spadających na czoło, ośnie- 
zonych włosów, ocierała zmarzniętą, ładną 
twarz olodzonemi rękawicami — odpoczy- 
wała chwilę — aż znowu, zwiększając szyb- 
hość, zdążała ku schronisku. Dojechała 
wreszcie — pochyliła się znagła, zerwała 
uprząż, zgarnęła deski pod rękę, rozwarła 
drzwi naoścież i próbowała wejść do sali. 
Nie szło jej jakoś.  Przekrzywione deski 
vparły się w drzwiach, zaczęła je zgamiać 
niespokojnie. Z za niej wpadł do wnętnza 
tył i ziąb z otwartych drzwi, że siedzący 
przy stole mężczyzna odwrócił się zdziwio- 
ny. 

— Mógłbyś mi pomóc — powiedziała ku 
niemu. 

— Gdzieś była? 

Nie odpowiedziała. Wstał, do drzwi pod- 
szedł, zabrał jej narty z rąk, a gdy zamknę- 
ła drzwi, oparł je o ścianę. 

— Zimno ci? 

— A jak — złapało mnie aż 
wskazała za okno. 

— Odpocznij. Kaze ci podać herbatę — 
powiedział. 


łam — 


Otrzepała się ze śniegu. Gdy wrócił, 
usiedli przy stole. 

— Byłem niespokojny o ciebie — rzekł. 

— Jak zwykle. Za wiele się mną zajmu- 
jesz — powiedziała niecierpliwie. 


— Krępuje cię to? — zapytał po chwili. 
— Tak. Ciekawam dlaczego mam ci mó- 
wić, gdzie idę, co robię, z kim jestem — 
sądzę, że wolno mi robić, co chcę i jak chcę! 


— Jadzka! 

— Nie lubię cię za to! — powiedziała 
znagła. 

Przycichli, Dyszał ciężko. Wsparł głowę 


na dłoniach i odpoczywał. Wstała od sto- 
łu i podeszła do okna. Patrzył za nią. Ski- 
nęła — i gdy podszedł ku niej, wskazała 
za okno. 

— Przycichło już — powiedziała. 

Za oknem było cicho i błękitnie. Cień 
utzepił się wysoko nad zamarzniętym sta- 
wem i podchodził coraz wyżej. Gdzieś 
wbok od Mnicha paliło się światło. Gasło 
już. 

— Jutro wybieram się na Mieguszowiec- 
ką przełęcz — powiedział. znowu. 

— Pójdę z tobą. 

— Umówiłam się już — 


Dojrzała, ze przygast blask w jego 
oczach. 
— Ide ze Staszkiem — rzekła cicho. 


Nie odpowiedział. Odwrócił się bez sło- 
wą od okna, zaszedł do stołu, usiadł przy 
nin. Znowu otworzyły się drzwi i do sali 
weszło ośnieżone i roześmiane towarzy- 
stwo. Podano herbatę. Jadźka podeszła ku 
tiemu. Nie patrzyli na siebie. Dziwiła sie, 
że wystukiwał palcami na stole jakąś nie- 
spokojną melodję. Położyła rękę na jego 
dłoni. 


— Daj spokój — Kaz — powiedziała 
ciepło. 

Próbował się uśmiechnąć. Nie potrafił 
jednak. Zwarł gorąco jej dłoń w swojej 
ręce. 

— Mojaś ty — szepnął. x 

Wstala. 

— Ide juz — chcę się obudzić o Świcie. 

— Nie zostaniesz na wieczór? 

— Nie. Spać chcę. I zimno mi jakoś. 


Dobranoc ci. 


20- AS 


Miał odpowiedzieć, może prosić o coś, 
ale przycichł. Patrzył tępo, jak odchodzi- 
ła.  Uśmiechnęła się jeszcze do niego 
w drzwiach. Wstrząsnął się cały. Wydało 
nu się, że zabolało go coś — tak okrop- 
tie. Wstał i podszedł do siebie. W pokoju, 
kolega jego, Staszek, gwiżdżąc, smarował 
narty. 3 

— Cicho byś był! — rzucił ku niemu od 
drzwi. 

Tamten ucichł. Może się zdziwił — bo 
cdrzucił głowę wtył i starał sie czegoś 
w mim dopatrzyć. Skończył — więc deski 
ustawił pod ścianą i zabrał się do ładowa- 
nia plecaka. Kazek chodził po pokoju nie- 
spokojnie. 

— Że sobie miejsca znaleźć nie możesz, 
tylko chodzisz wciąż tam i zpowrotem? — 
zapytał Staszek. 

Kazek nie odpowiedział. 

— Idziesz na Mięguszowiecką? — rzucił. 

— Tak. 

— Sam? 

— Wiesz, że nie. 

Było tak cicho. Kazek począł się roz- 
bierać. 

— Wybierasz się po świeżym śniegu — 
na odwilż? 


— To co? 

— Niebezpiecznie. 

— Może i tak. 

— To nie idź — jutro — prosił. 
Staszek spojrzał ku niemu. Podszedł 


i usiadł przy nim na krawędzi łóżka. 

— Widzisz — mówił — wiem, że o Jadź- 
kę ci dzie. I wiem także, że nie stanie się 
nic. Nie chcesz tytko, by szła ze mną. To 
wszystko. 

Chciał zaprzeczyć. 

— Wydaje ci się, że tobie ją wolno tyl- 
ko lubieć. Masz w sobie coś, jakiś stra- 
szliwy, nieliczący się z niczem egoizm, 
z niezrozumiałych powodów pielegnujesz 
go w sobie — dla niego poświęcisz wszyst- 
ko. Jak poświęciłeś naszą przyjaźń. 

— Skąd wiesz, że tak? — rzucił. 

— Wiem, że mnie już nienawidzisz. 

Przycichli znowu. Kazek wstał — za- 
szedł do okna i patrzył w ciemność. Wyso- 
ko, błękitnej głębi uczepiły się gwiazdy. 
Drżały. 

— Nienawidzę cię, psiakrew, jak ja cię 
nienawidzę! — wybuchnął. 

Za ścianą gwar przycichł. Ktoś grał na 
skrzypcach. Za oknem była noc gwiaździ- 
sta i pogodna... 

Kiedy się zeszli rano przed drzwiami, go- 
towi do drogi, słońce już było na stawie. 
Roześmiani i szczęśliwi rzucali naokół po- 
zdrowienia wybierającym się na śnieg czaso- 
wym mieszkańcom schroniska. Dzień był 
słoneczny i ciepły. Ale nie wróżył nic do- 
brego. Wysoko, na Rysąch, wiało i od Mię- 
guszowieckiego szedł dech niepokojący. Nie 
przejmowali się tem. 


— Spóźniłiśmy się — słońce wysoko —- 
rzuciła. 

— To nic — mamy czas — powiedział. 

Zabierali się. Lepit się śnieg — „więc wy- 


tarła deski, spadli na jezioro, przecięli go 
nawskos i rozpoczęli ciężki podchód pod 
Czarny Staw. Tu śnieg był dobry. Pięli się 
coraz wyżej na nartach i bez. — Jak było 
trzeba i jak chcieli. Pod nimi, na jeziorze, 
ułożyły się długie, białe wstęgi narciarskich 
ścieżek i grały załamaniem słonecznego 
światła. Po zboczach włóczyli się narciarze, 
czepiali się śnieżnych ścian — spadali wdół. 
albo podchodzili, znacząc za każdym razem 
nowy, biały ślad. Odpoczęli. Uśmiechnęła się. 


— Cudnie tu — powiedziała. 

Zajrzał jej w oczy. Paliły się słonecznym 
blaskiem ruchliwe i niespokojne. — Aż się 
zdziwił. 


ŚNIEGU 


NOWELA 


— Wiesz — mówiła — wydaje mi się, 2. 
tylko pod nami jest cicho — tak okropnie 
cicho... 

Zasłuchali się. 

— A zdaje mi się, że nad nami coś gra 
Szumi coś, huczy jakąś potężną melodję —- 
o, stamłąd, od Rysów. Zdaje mi się, że idzie 
ponad nami poszum, granie jakieś — że 
przestrzeń nad nami drży i dzwoni. Že 
dzwoni słońce... 

Znowu poczęli się pchać coraz wyżej. 
przełamali się na progu Czarnego Stawu 
i zatrzymali się na dłużej. Odpoczywali 
Na Rysach sypał się srebrny pył. Rzeczy 
wiście tłoczył się ponad nimi poszum ja 
kiś — wzmagał się nad Czarnym Stawem, 
włóczył się po zamarzniętej powierzchni. 
dochodził do przepaści i walił się ku Mor- 
skiemu z językiem  przeciągłym,  staczat 
się po ścianach wdół — aż na dnie przy- 
cichał, kotłował się jeszcze chwilę, jakby 
się męczył i gasł na powierzchni zamar- 
zniętego jeziora. Południe przeszło, gdy 


ruszyli znów od Czarnego Stawu. Zacho 
dzili bokiem, kierując sie na Kazalnicę ku 
przełęczy. 

— Jadzka! 


Odwróciła się ku niemu. Znowu odrzu- 
ciła włosy z nad oczu, że przesypały się 
w słońcu jak złoty piasek palący. 


— Może nie pójdziemy aż tam — ho 
Wielki dymi, a i późno będzie wracać — 
powiedział. 

—.Zdazymy jeszcze. Tylko chodź. Co 
lam. Na deskach spadniemy w krótkim 


czasie. Żeby się tylko przed zmierzchem do 
Czarnego dostać, potem to można i po 
ciemku doskoczyć — zobaczysz. 

— Nie będziesz się bała na półkę wleźć? 

— A co, nie byłam już tam? 

— W lecie. Ale teraz śnieg. 

— E, chodź, to zobaczysz. 

Pchali się pod górę. Na Rysy spadła 
mgła. Zerwał się wiatr. Dyszał już i po ile- 
bach strącał Świeży Śnieg. 


| 
— Wracajmy. 


— Wieje od Rysów — rzuciła. 
— Nie — powiedziała twardo. 


Rzuciło na nich srebrnym pyłem.'l zno- 
wu. Wiatr poteznial. Podchodzilt dołem. 
czepiał się ich i starał wytrącić z obrane- 
go kierunku. Aż odwrócił się jeszcze i wiał 


z tyłu. 
— Pomoże nam. 
— (o? — nie dosłyszał w szumie. 


— Mówię, że nam pomoże się pchać — 
zawołała ku niemu. 

Skinął tyłko głową. Zciemniało się. 

— Wracajmy! — krzyknął. 

Nie odpowiedziała. Szła przodem. Nie 
mógł jej dopaść. Rozpadał się śnieg. Tań- 
czył z wiatrem, rzucał się im na twarz, 
oślepiał. Dopadli Kazalnicy — schronili się 
pod głazem. Śnieg przechodził. 

— Idziemy dalej — zawołała. 

Pięli się wytrwale. Nie — śnieg nie usta- 
wał. Rozpadał się na dobre. Zciemniło się 
jeszcze. Dopadli półki. Zerwała deski i cze- 
kała, aż dojdzie. 

— Przechodzę pierwsza! — krzyknęła ku 
niemu. 

— Czekaj! 

Poszła. Gdy odpiął narty — pochyliła się 
i poczęła ostrożnie przechodzić po wąskiej 
krawędzi. Opierata sę na rękach. Drzat 
o nią. Wiało okropnie. Widział jak opiera 
ła się wichrowi. Szedł za nią. Dochodziła 
do końca. Już nie, krzyknęła znagła 
Rzucił się ku niej, chwycił, obsuwającą się 
wpół i przerzucił na koniec krawędzi. Pol- 
knął się — i poczuł w nodze nagły, okro- 
pny ból. Osunął się na śnieg. 

— Staszek! co ci? 

Pochyliła się pac 


O rea 


Dokończenie ze str. 2U-tej. 


— Nie wiem — zdaje się, że skręciłem 
nogę — powiedział cicho. 

Przeraziła się. Próbował wstać. Nie mógł. 

— Będziesz mógł zejść — zapytała. 


— Nie wiem... ja nie wiem... 

— Bardzo cię boli? 

Nie odpowiedział. Dojrzała pol na jego 
czole. Nie wiedziała, co czynić. 


— Jadźka. 

Pochyliła się nad nim. 

— Nie będziesz się bała wracać — sa- 
ma — zapytał. 

— Jakże —? 


—- Zostanę tu — musisz przejść półkę, 
tylko ostrożnie, zabierz deski i zsuń się do 


Czarnego. Stamtąd cię usłyszą przy Mor- 
skiem Oku w schronisku. Ja — nie moge 
IŚĆ... 

Śnieg przestał padać. 


— Nie zdążę przed nocą — powiedziała. 

— To nic. Staraj się dopaść tytko Czar- 
nego Stawu. 

— To... to idę — powiedziała. 

— ldź... Jadźka. 

Uśmiechnęła się jeszcze ciepło. 
olimpijkę i okryła mu ramiona. 

— Zimno ci będzie — — rzekł cicho. 

— Nie — wnet dopadnę Czarnego. Idę. 

Ucałowała go gorąco. Widział, jak znowu 
Przechodziłu po półce — ostrożnie docho- 
dziła do końca — zapięła deski i jeszcze 
w mroku dojrzał, jak pozdrawiała go ręką. 
‘le mógł się poruszyć. Zwolna zamykała 
SIĘ za nią przestrzeń. Poczuł jakieś ogro- 
inne zmęczenie. Przymknął oczy. 

Jadźka spadała ku Czarnemu.  Jechata 
Prawie na oślep. W dole było ciemno. Chwi- 

upływały. Próbowała wołać. Nie mogli 
jeszcze usłyszeć. Szumiało dokoła. Grał ja- 
KIS szum ciężki, staczał się ku dołowi. Ra- 
zem z nią. Musiała zwolnić. Przewróciła się 
Już kilka razy boleśnie, ale zawsze wstawa- 
+ natychmiast i parła ku dołowi. Wreszcie 

„opadła Czarnego Stawu. Nie miała już 
Sit jechać dalej, więc oparła się na krawę- 
21 i poczęła wołać ku Morskiemu. 

Kazek siedział przez cały dzień u siebie. 
4 wieczór wyszedł na salę do towarzy- 
s wa. Nie mógł sobie znależć miejsca, nie- 
Pokoit sie o Jadźkę, włóczył się z kata 
is kąt. Ktoś zagrał na harmonji. Zawirowa- 
K koło niego kilkanaście par, śpiewano 

bawiono się wesoło. Kilkakrotnie wycho- 
rak przed dom, oczekując powrotu Jadz- 
= — aż zniechęcony i zdenerwowany siadł 
Al kacie sali. Starał się nie myśleć o nich. 
ni, ą8le wracali mu przed oczy rożeśmia- 

t i szczęśliwi --- jakich ich widział rano 
Przed schroniskiem. Dotąd nie niepokoił się 
Pa „jeszcze, aż dopiero teraz, pod wie- 
a r, kiedy noc nadchodziła, nie mógł się 
Ch doczekać — zapytywał o nich przycho- 
"zących z desek, wyczekiwał ich niecierpli- 
8 e. Snieg przestał padać i uciszyło się za 

hem. Wyszedł znowu przed dom. Nie 
Przychodzili. Wrócił do sali, poprosił ko- 
808 do tańca. Żeby nie myśleć. 

i Wpadł do sali jakiś chłopiec z wołaniem, 
© od Czarnego Stawu ktoś wzywa pomocy. 
sev cichii. Gdy wypadli przed dom, daleko 
CZY Czarnym Stawie zapalało się światło. 
“© kilka sekund zapalało się sześć razy. 
moe na długo. Jadźka wzywała po- 


Zdjęła 


Zorganizowano natychmiast akcję ratun- 
oe Obok Górskiego Pogotowia P. T. T. 
„STUszyłi ku Mieguszowieckiemu wszyscy 
czasowo znajdujący się przy Morskiem Oku. 

azek zdążył jeszcze przesłać Jadźce odpo- 


ay czną trzy razy. Czekał jeszcze światła — 
nóż. przy Czarnym Stawie była już tylko 
Dopadli Jadźki. as opowiadata 
pa dojrzał łzy jej oczach — 
nią zawrócić ku schronisku. 
— Kaz — idź ku przełęczy — poprosiła. 
„ Tzełamał się. Uścisnął ją mocno i z dru- 
be partją rozpoczął ciężki podchód ku Mię- 
5 zowieckiemu. Wspinał się ku górze 
srebrny wąż światła płonących pochodni. 
Tymczasem Staszek przebudził się z om- 


wiele. 
miał 


wiedź. Zapalit co kilka chwil latarkę elek-_ 


dienia i próbował się poruszać, żeby nie 
zmarznąć. Wstał jakoś. Nie zdawał sobie 
Sprawy, ile czasu upłynęło od odejścia Jadź- 
ki. W dole — dojrzał światło. Był uralo- 
wany. Nie czuł już tego okropnego bólu 
w nodze, więc próbował zejść im naprze- 
ciw. Zwlókł się jakoś na półkę i ostrożnie, 
z wysiłkiem przesuwał się po niej. Chwycił 
go nagle ból — przywarł do grani całem 
ciałem, żeby się nie zesunąć. Ałe nogi stra- 
ciły oparcie, nie zdołał się już utrzymać 
zmarzniętemi rękoma i razem ze Sniegiem 
począł się staczać wdół. Zakotłował się nad 


nim nagły szum — potężniał — to zerwał 
się nawis śniegu — dopędzał go — — 
Godziny upływały. Cierpliwie przesypy- 


wali łopatami spadły z Wielkiego Mięguszo- 
wieckiego śnieg. Podchodzili krok za kro- 
kiem do góry, rozsypani obok siebie, son- 
dowali i odrzucali spadłą lawinę. Nad ni- 
mi przyczaiła się wielka cisza. Dopalały się 
ostatnie łuczywa. W bezksiężycowej nocy 
na niebie drżały białe i srebrne gwiazdy. 
Bladły już... 

Kazek oderwał się od towarzyszy i po- 
czął schodzić wdół. Sam nie wiedział dla- 
czego tak czyni. I nie wiedział dlaczego uła- 
piło go coś za gardło, coś, jak jakiś ogro- 
mny płacz, jak szloch nagły i duszący. Na 
ogromnej przestrzeni, przycichłego jakby 


w jęku, śniegu, czuł się jakoś tak okropnie 
samotnym. Schodził wdół. 

Znagła — zakrzyczało coś w nim. Sko- 
czył w bok i począł biec przed siebie, za- 
padał się w śniegu, potykał — podnosił i 
biegł znowu aż tam — na kraj źlebu — do- 
padł go — — i przykląkł przycichły nad 
Staszkiem, uniósł go ze Śniegu i wzywając 
ludzi, nacierał mu ręce ciepłem własnych 
dłoni. Zbiegli ku niemu. 

— Żyje. — Rany Boskie — żyje!! wołał 
Kazek. 

Ułożyłi Staszka na sankach. Przychodził 
do siebie. Otworzył oczy i patrzył na nich. 

— Szukalismy go w śniegu — a jego la- 
wina odrzuciła wbok, i sama poszła niżej — 
mówił ktoś radośnie. 

Dzień wschodził nad Rysami. 

Kazek pochylił się nad Staszkiem, odgar- 
nął mu włosy z czoła i zajrzał ciepło 
w oczy. 

— Bałem się o ciebie — powiedział z pro- 
stotą. 

Uśmiechnęli się do siebie. 
Czarnemu. Schodzili coraz niżej. 

Przy Kazalnicy Kazek zatrzymał się 
i przeczekał aż przeszli — patrzył długo za 
nimi, jak schodzili — aż szarpnął się, wy- 
prostował i skierował deski gdzieś ku Mni- 
chowi. Odchodził... 

Na śniegu rozpalało się słońce... 


Ruszyłi ku 


w młodym ustroju wre nadal praca. Siły zużyte dla wykonywania dziecięcych 
zajęć i dla rozwoju. muszą być wyrównane dopływem odżywczych soków 
i głębokim krzepiqcym snem. Oba te procesy ulctwia Ovomaltyna podana 
dziecku przed udaniem się na spoczynek. Wzmacniając organizm, regulując 
wewnętrzne procesy ustroju i doprowadzając komórkom nerwowym nie- 
zbędny pokarm lecytynę, wpływa Ovomaltyna na harmonijny przebieg rege- 
neracji sił i przyczynia się do normalnego rozwoju i dobrego samopoczucia 
dziecka. Dzieci odżywiane Ovomaltynq sq pogodne. wesołe i uczą się łatwiej. 
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YMAGA 
PIELĘGNACJI 


* 


Twarz pani tak długo pozosłanie młodą, jak 
długo będzie pani umiała bronić jej wrażliwych 
miejsc, wysławionych najbardziej na wpływ zmę- 
czenia i czasu. Kłóreż ło są łe słabe punkły 
i jak należy je ochraniać? Rozejrzymy się w sy- 
tuacji, zaczynając ed najbardziej zagrożonych: 


* 


OPRAWA OCZU. 


© Nie ulega wątpliwości, że przedewszystkiem nale- 

ży pamiętać o oprawie oczu. Miejsca pod ocza- 
mi łatwo się psują (A), ukazują się „kocie łap- 

A ki“ (B), a u kobict, które posiadają wysoko zazna- 
czony łuk brwi, powieki łatwo wykazują tendencję 
do opadania. 


JAK ZAPOBIEGAĆ? Przedewszystkiem dobrze sie wysy- 
piać. Wszystkie kobiety, które posiadają inklinację 
do tych usterek oczu, przekonały się nieraz, że 
w czasie kiedy dobrze spały, błędy te ustępowały. 


JAK PIELĘGNOWAĆ? Należy nałożyć trochę tłuszczu na 
górną powiekę, nawet podczas dnia, pod puder. 
Fodczas nocy, chociaż nie należy pozostawiać tłu- 
szczu na twarzy, zostawiamy go trochę naokoło 
oczu. Pozatem stosować na łuki brwi swoje do- 
mowe Środki. 

MAQUILLAGE: przesada w użyciu maquillage'u czyki 
spojrzenie ociężałem, to też należy raczej używać 
kosmetyków bardzo mało i to w jasnym kolorze, 
szaro-niebieskie lub szaro-zielone. 


LINJA BRWI. 


Gra ona dużą rolę w młodym wyglądzie twarzy. 
Przeczesywaniu brwi należy poświęcić małą szczo- 
teczkę do zębów, a podczas tej czynności trzeba 
ręką przytrzymać brew, podnosząc ją nieco, a na- 
stępnie przygładzając ją. Przeszedłszy tę gimnasty- 
kę, brwi nie będa miały tendencji do opadania, co 
tak bardzo przyczynia się do postarzenia twarzy. 


> Innym punkiem twarzy, który łatwo może być za- 
grożonym, to kąciki ust (E). Dużo jest młodych 

jeszcze kobiet, u których zaznacza się zmarszcz- 
© ka (D) między nosem a ustami. 


JAK ZAPOBIEGAĆ? Należy wzmocnić dół twarzy, żując 
nieco twarde jedzenie. Z tych to powodów Ame- 
rykanie żują gumę podczas kąpieli i zabiegów ko- 
smetycznych. Duży wpływ na tę zmarszczkę ma 
zmęczenie i smutek. Niech pani nie myśli, że 
zmarszczka ta się tworzy, jeżeli pani dużo się 
śmieje: wręcz przeciwnie, powstanie ona wówczas, 
gdy pani będzie smutna. 


JAK PIELĘGNOWAĆ? Weieraé naokoło ust i w dolną 
część twarzy przetłuszczone kremy. 


MAQUILLAGE. Należy uróżować usta pendzelkiem bar- 
dzo dokładnie, unikając podkreślania kącików, je- 
żeli mają tendencję do „opadania*. 


PODWÓJNY PODBRÓDEK | SZYJA. 


Należy traktować szyję tak samo pieczołowicie jak 

Q twarz i stosować do niej te same kosmetyki, co do 
twarzy. Jeżeli dół policzków pani poczyna obwisać, 

(5 podczas gdy ich górna część się zapada, trzeba 
żuć gumę, co spowoduje wzrost jędrności mięśni. 
A oto drugi sposób również dobry: nadąć lekko 
usta i podtrzymując ucho jedną ręką, masować 
dół twarzy palcami. 


MAQUJLLAGE. Usuniemy wyraz ociężałości na twarzy, 
pokrywając ją pudrem nieco ciemniejszym, niż na 
górnej części policzków. Należy o tem pamiętać, 
że części tej nie wolno nigdy różować. Stworzy pani 
piękną całość, używając różu tyłko w górnej czę- 
Sci twarzy, podchodząc następnie w stronę skroni. 
Jeżeli łuk brwi pani jest wysoko zakreślony, nale- 
ży użyć odrobinę różu między okiem a brwią. 


CZOŁO. 


Piękne, czyste czoło jest jednym z najwspanialszych 

© objawów młodości. 

JAK ZAPOBIEGAĆ I LECZYĆ? Piękność jego załeży od 
pani: trzeba tylko uważać na wyraz twarzy. Rano 
i wieczór powinno się natrzeć czoło odpowiednim 
do skóry kremem. 


MAQUILLAGE. Jakiegokolwiek używa pani pudru, na- 
leży na czole stosować puder nieco jaśniejszy, co 
nieraz przyczynia się do odmłodzenia twarzy. 


ZMARSZCZKI MIĘDZY BRWIAMI. 


@ Zmarszczki te Świadczą o pesymizmie i troskach. 
JAK ZAPOBIEGAĆ? Nigdy nie marszczyć brwi, otwie- 


rać szeroko oczy i patrzeć odważnie na życie, ko- 
chać je i kochać szczęście. 


JAK LECZYC? Zapomocą trzech najdłuższych palców 
ręki masować co wieczór zmarszczki, podczas gdy 
drugą ręką przytrzymuje się skórę czoła. 


a * cą 
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Ćwiczenie pierwsze. 


wzmocnienie muskula- 
zwłaszcza dla kobiety, 
Podajemy 


sprawnienie i 
tury brzucha, 


AU jest rzeczą wielkiej wagi. 


w tym celu dwa ćwiczenia: 


PORANNA GIMNAST 


Ćwiczenie I. Przyjmujemy pozycję jak na 
rycinie 1. Ramiona wyprężamy prawie ró- 
wnolegle do podłogi, uda są oparte na pod- 
udziach i stanowią niejako przedłużenie tuło- 
wia pod kątem rozwartym. Z lej pozycji wy- 
chylamy się coraz mocniej całem ciałem ku 
tyłowi sukcesywnymi, wahadłowymi rucha- 
mi. Staramy się przytem, aby nasiłenie mię- 
śni koncentrowało się w muskułach brzucha 
i ud. Ćwiczenie to wykonujemy początkowo 
6 razy pokolei, każdego dnia jednak staramy 
się zwiększyć ilość tych ćwiczeń. Gdy już wy- 
konaliśmy przepisane zadanie, kładziemy się 
swobodnie na plecach i masujemy brzuch 
lekkiemi uderzeniami. 

Ćwiczenie II. Siadamy w ten sposób, że no- 
gi kurczymy w kołanach, opierając je stopa- 
mi o posadzkę (jak na ryc. 2). Następnie wy- 
prężamy wgórę ramiona i naprzemian uno- 
simy, to lewą, to prawą wyprostowaną nogę, 
utrzymując ją w powietrzu conajmniej przez 
5 sekund, tzn. liczymy do 5-ciu. Zwolna 
opuszczamy nogę i stawiamy ją znowu na 
podłodze (jak na ryc. 2). Gimnastykę tę wy- 
konujemy kolejno 10 razy, poczem kładziemy 
się nawznak, jak po ćwiczeniu 1-szem i ma- 


Ćwiczenie drugie. 


sujemy brzuch lekkiemi, równemi uderzenia- 
mi. Wskazanem jest, aby codziennie wyko- 
nywać opisane ćwiczenia w coraz szybszem 
tempie. 


IC one KOKÓZ 


Dokończenie ze str. 5-ej- 
ścian — płaskorzeźby, wyobrażające herby: 
Paryża i 4-ch innych największych miast 
Francji. Wielki stół mahoniowy ma styl 
nowoczesny, jak również i krzesła, wyściela- 
ne skórą „Havanne* (tytoniowej). Są tu 3 
żyrandole i tyleż gobelinów z XVII w., 
przedstawiających „Zamek wersalski“, „Za- 
mek Chambord“ oraz „Operę w Luwrze". 
Podczas uroczystych obiadów używa się tu 
cennego niebieskiego sedwisu serwskiego. 
Mały stołowy pokój zawiera stół owalny, 
a zamiast kredensu — na sposób nowocze- 
ny — konsolki z marmurem. Zdobi go pięk- 
ny gobelin. Większość mebli w stylu Lu- 
dwika XIV. Szczególnie ładne są krzesła, 
misternie rzeźbione, wyściełane złotym we- 


lurem. Żyrandol — brąz złocony i Kry- 
ształ — ma 28 lichtarzy. 
Tuż obok — palarnia — prześliczna. Bar- 


dzo nowoczesna w stylu. Meble z „bois 
brossć* koloru mlecznej kawy. Fotele brą- 
zowe. Dywan w niezmiernie interesującem 
ujęciu kołorystycznem — połączenie odcie- 
niu seledynowego z łososiowym. W oszklo- 
nej gablotce — zbiory osobiste pana amba- 
sadora Noćla: cenne okazy numizmatyczne 
(monety i medale) figurki, porcelana, pięk- 
nie oprawne książki, wśród nich kilka „bia- 
łych kruków*. 

Również nowoczesny styl przeważa w ga- 
binecie pana ambasadora. Można się wyra- 
zić, że jest... cały oprawny w skórą „Hava- 
ne“, której nie brak nawet na biurku amba- 
sadora. Wspaniały gobelin z XVII w. przed- 
stawia „Nawrócenie Konstantyna“. Piękny 
dywan „Basse Lisse“ utkany jest kunsztow- 
nie z wełny i jedwabiu. Duży biust „Repu- 
bliki“ i żyrandol w stylu Ludwika XV uzu- 
pełniają tu rzeczy godne wspomnienia. 

Do gabinetu prowadzi poczekalnia i ma- 
ły salonik, w którym ostatnio nas — przed- 
stawicieli prasy — podejmowali kolejno mi- 
nistrowie: oświaty Jean Zay i spraw zagra- 
nicznych Yvon Delbos. Oczekiwaliśmy na 
audjencję w poczekalni, utrzymanej w stylu 
„Empire*, a w barwie zielonej wszystkich 
odcieni, od najciemniejszego do najjaśniej- 
szego. Interesujacym szczegółem jest tu sto- 
lik, cały ze szkła z lustrzanym blatem. — 
Większy stół jest typowym Ludwikiem XV. 
Wspaniały czarno-biały dywan marokański 
jest pięknie puszysty, choć... niezgodny z ka- 
nonami dywannictwa marokańskiego, naka- 
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zującego, by każdy dywan miał siedem ko- 
łorów. Sporo tu obrazów — szkoły nowo- 
czesnej. Sam zaś mały salonik audjenejonal- 
ny dla mniejszego grona umeblowany jest 
w styłu Ludwika Filipa, poza fotelami ze 
skóry koloru czerwonego wina. Dywan ma- 
rokański w soczystej zieleni. Dwa gobeliny 
z 1835 roku wyobrażają marszałka de Choi- 
seul i Marin de la Fertć. 

Prywatne apartamenty pp. ambasadoro- 
stwa i wszystkie bardzo liczne biura po- 
szczególnych wydziałów ambasady i konsu- 
latu są utrzymane w stylu nowoczesnym 
i wywierają wrażenie promiennej schludno- 
ści. Wszędzie — moc światła. 

Na zakończenie mała uwaga charakteru o- 
gólnego. W planach i projektach „rozbudo- 
wy m. st. Warszawy* figuruje „dzielnica 
ambasad i poselstw*. Przeprowadziłem ma- 
łą ankietę na własną rękę, która ambasada 
i poselstwo zamierza do tej już wytyczonej 
dzielnicy się przenieść. Okazuje się, Ze... 
żadne! Francja ma już taki piękny pałac we 
Frascati, Niemcy kupili plac na Wawer- 
skiej, Szwecja świeżo wybudowała własny 
pałac na Bagateli, inni jeszcze nie mają kre- 
dytów, reszta zaś planów, ale do sławetnej 
„dzielnicy ambasad i poselstw“ nie kwapi 
się nikt. Jeszcze jeden przykład budowania 
zamków... na lodzie... 

f H. L. 


R. BARCIKOWSKI S. A. Poznañ. 


Dokończenie ze sir. 7-ej. 

Na Wegrzech, po wspaniałej serji przed- 
siawiającej sceny z życia św. Stefana (war- 
tości za 1, 2, 4, 5, 6, 10, 16, 20, 25, 30, 32, 40, 
50, 70 filleréw) ukazały się znaczki za 1,2i5 
Pengó z wizerunkiem Regenta Horthy. Znacz- 
ki z Madonną zostały wycofane z obiegu. 


Nie można pominąć milczeniem dwóch no- 
wych polskich znaćzków z Prezydentem Mo- 
ścickim, ponieważ jednak rozeszły się one 
bardzo szybko po całym świecie — woleliśmy 
się wstrzymać z naszą oceną. Zagranicą wy- 
padła ona doskonale, a tyłko słusznie barwa 
30-groszówki, jako nienadająca się do znacz- 
ków z portretami była krytykowana. 

Zamieszczamy dzisiaj reprodukcje 2 znacz- 
ków — jakżeż do siebie niepodobnych. 

Bełgijski Blok wykonany wspaniale helio- 
grawurą, nie jest jednak na dobrą sprawę 
znaczkiem, a tyłko dlatego właśnie wielu fi- 
latelistów nie oprze się chęci nabycia go 
(w Polsce za 2 zł. 80 gr.), ponieważ czujemy ` 
dziwną sympatję do kraju — który „chciał 
się bronić przed najeźdźcą — i zyskał sobie 
dzięki temu poszanowanie wszystkich”. Rów- 
nież i postać samego króła Alberta jest nie- 
zwykłą, i blok ten będzie niejako uzupełnie- 
niem serji, na której widzimy tego monar- 
chę w hełmie. 

Francuski znaczek z głową Cerery znany 
jest nam aż nadto dobrze: przecież już 
w roku 1849 widzimy go jako pierwszy typ 
znaczka II. Republiki, a chociaż w czasie 
panowania Napoleona HI. wycofany zostaje 
z obiegu, pojawia się znowu w roku 1870 
w Bordeaux, gdy tam zostaje zorganizowa- 
ny pierwszy rząd Trzeciej Republiki. 

Tylko ta prowizoryczna serja jest druko- 
wana litografją, bo już w czasie oblężenia 
Paryża trzy inne wartości drukuje się sta- 
remi czcionkami, i pozostaną one w obiegu 
jeszcze przez dobrych kilka łat. 

Z okazji największej dotychczasowej wy- 
stawy znaczków, upamiętnionej we filateli- 
styce blokiem ,,Pexip“ ukazuje się po 60 la- 
tach przerwy znowu ten sam znaczek 
w czterech wartościach w dwukolorowym 
druku. Ostatnio zaś notujemy jeszcze je- 
den nowy ,,samotny“ na razie egzemplarz 
za 1.75 fr., w kolorze granatowym, ktory 
jednak będzie miał zapewne już w najbliż- 
szym czasie pokaźną ilość „braci“. Znamy 
przecież niesystematyczność Francuzów, któ- 
ra objawia się we fiłatelistyce ciągłemi 
zmianami kolorów i wartościami uzupełnia- 
jącemi „bieżące“ serje. Tak też notuje- 
my jedno-frankówkę karminową w typie 
„symbol pokoju“ zamiast żółtej. 


W. H. 


$8 prawe: Fete! uniwersalny z półoczką 
tampa ore: _openswattem” aa stopy. 
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ie zastanawiainy się naogół nad 
_ fizjognomją mieszkania w zimie, 

sit, ydaje się nam, że poza kwe- 
Ja opału przy pomocy pieców czy ka- 


ulerytów, nie zmienia ono zupełnie 
trakie 7 SIAdU, ani też my sami nie 


jemy go inaczej, niż w lecie. Ale 
ylimy się najczęściej. W zimie bo- 
» w przeciwieństwie do lata, wy- 
Się na plan pierwszy użyteczność 
dnych foteli, puszystych otoman, 
i ych dywanów, miękkich poduszek ` 
A Acisznych kącików, w których na- 
ciepłą, czasie wyjątkowych mrozów jest 
o ą przytulnie. 
go. ecie interesuje nas zupełnie co inne- 
fie 'Ympatją naszą cieszą się wtedy leżaki 
werandzie, lekkie krzesła trzcinowe lub 
lowych rurek, obciągnięte tylko poje- 


tu m 
Suwa 
Wygoi 


Sruh 


d ć 
Wiza materją, bez polstrowania i podu- 
nietyaice w upodobaniach tych wystepuja 


-7 0 u Szczęśliwych posiadaczy wielopo- 
pJowych mieszkań, ale także w nab: 

mniejszych mieszkankach, gdzie zwłasz- 
Praw apa towość pani domu stworzyć może 
a iwe eldorado wygody i przyjemnego 
lene Zimową porą sposobności jest ku 
do więcej, niż latem. Kiedy mąż powraca 
pk mu zmęczony pracą zawodową i ner- 
y ear, tempem życia, jakże kojąco podzia- 
Po obi re krótki chociażby odpoczynek 
który edzie, spędzony w wygodnym fotelu, 
sdn, można zaadoptować na ten cel w spo- 

ardzo nowoczesny. 


A Więc fotel taki 


czaln musi być samowystar- 


5 2 Specjalna półeczka, dająca się ła- 
mieście obs w moczne oparcie, pozwala u- 
ww obok siebie gazetę, książkę, popiel- 


niczkę, zapalniczkę, jakoteż filiżankę 
czarnej kawy, tak ulubioną przez 
wiełu panów. Nawet i lampę zainsta- 
lowaé można przy takim fotelu uni- 
wersainym. Umieszcza się ją przy tyl- 
nem oparciu w ten sposób, że Światło 
pada z góry, oświetlając doskonale 
książkę, czy dziennik w rękach czy- 
tającego. Wyłącznik elektryczny na 
poręczy pozwała gasić czy zapalać 
światło wedle potrzeby. Poobiednia 
drzemka w takim fotelu jest napraw- 
dę zachęcająca, jak niemniej przeczy- 
tanie gazety lub posłuchanie radja. 
Można przytem umieścić przed fote- 
lem zamiast dywanika (lub na dywa- 
niku) sukienną okrywkę, do której 


wsuwa się nogi dla ogrzania i wypoczynku 
po zdjęciu obuwia. Oczywiście, że chowa sie 
ją po użyciu, jak pantofle. 

Na Wystawie Paryskiej w ubiegłym roku 


oglądałiśmy mnóstwo tego rodzaju foteli, 
mających za cel stwarzanie poczucia kom- 
fortu, jaki spotykamy w urządzeniach za- 
możnych ludzi, w wytwornych hotelach, na 
statkach itd. Przeważnie mają one, poza 
wyszukanym kształtem i jak najwygodniej- 
szem połstrowaniem, tę zaletę, że w ich 
bocznych oparciach umieszczone są różne- 
go ksztatu półeczki do umieszczenia dro- 
biazgów, warunkujących wygodę. Nie spa- 
dnie wtedy papieros na dywan i nie wy- 
pali dziury, bo popielniczka jest pod ręką. 
Książka nie zrobi hałasu i nie zbudzi z drzem- 
ki, bo opierając rękę na poręczy, jakże 
łatwo można odłożyć książkę na czas, gdy 
już senność ogarnia. 

Jeżeli chodzi o Świat kobiecy, to panie 
mniej zachwycają się fotelami. Wola nato- 
miast spędzić wolną chwilę w wygodnej po- 
zycji na tapczanie, czy kanapie, wśród mnó- 
stwa poduszek i zabawnych łałeczek. Te 


jednak wychodzą ostatnio z mody. W naj- 
elegantszych domach zastępują je skóry 
dzikich zwierząt, podbite ładnem suknem, 
utrzymanem w  edpowiednich kolorach, 
przyczem modne są ciepłe, miękkie odcie- 
nie. I przy kanapie czy tapczanie umieszcza 
się wygodne półeczki, dła ustawienia wszel- 
kich drobiazgów, jakie przydać się mogą 
dla uprzyjemnienia chwil wypoczynku. 
Wypoczynek nie jest bynajmniej równo- 
znaczny z lenistwem, a lekarze i hygjeniści 
przypisują wypoczynkowi współczesnego 
człowieka coraz większą wagę i znaczenie, 
załecając uwzględniać go stale wśród zajęć 
pracowitego dnia. Pół godziny wytchnienia 
w wygodnej pozycji siedzącej czy leżącej, 
uspokaja nerwy, zwalnia bieg rozpierz- 


Oryginalny modol krze- 
sła 2 metalowej rury. 


chłych wśród pracy 
myśli, daje odpoczy- 


daj na 10 minut. — 
Przypomniano też sta- 
roświecki sposób uży- 
wany dla odprężenia 
wzroku, jakim było 
zawiązywanie ich czar- 
ną wstążką dła zupeł- 
nego odcięcia wszel- 
kiego wpływu świa- 
tła. WySmiewalismy 
się kiedyś z tych na- 
iwnych jakoby sposo- 
bików, a dziś nauka 
potwierdza ich zna- 
czenie. 

Rzecz oczywista, że 
chcąc sobie pozwolić na tego rodzaju odpo- 
czynek domowy, trzeba odpowiednio zorga- 
nizować współżycie wszystkich członków ro- 
dziny i pouczyć służącą, aby nic nie zakłó- 
cało tych niewielu chwil, jakie sobie prze- 
znaczyé dziś można na „dolce far-niente“, 
którego zimową porą organizm nasz wyma- 
ga bardiej, niż w lecie. J. H. 


Poniżej: Obecnie skóra stanowi na kanapie 
modniejsze nakrycie, niż liczne de niedawna 
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PANI. We KĄPIELI... 


WRACA PANI ZMĘCZONA: 15-MINUTOWA KĄPIEL O TEMPERATURZE 37 
STOPNI ORZEŹWI PANIĄ, WZMOCNI, USPOKOI NERWY | USUNIE ZMĘCZENIE. 
RANKIEM MOŻE PANI TAKŻE DZIĘKI PONIŻEJ PODANYM PORADOM W KILKU 
CHWILACH | PRZY MINIMALNYCH KOSZTACH SPORZĄDZIĆ KĄPIEL SPE- 
CJALNĄ, KTÓRA ORGANIZMOWI Ii SAMOPOCZUCIU PANI ODDA WIELKIE USŁUGI 


KĄPIEL SŁONA. 
Jest to kąpiel wzmacniająca. Niech pani 
rozpuści w wannie dwa i pół kilo soli mor- 
skiej gruboziarnistej, popularnie nazywanej 


szarą solą. 


KĄPIEL LIPOWA. 
Uspokajająca. W małym woreczku umie- 
Ścić 500 gr kwiatu lipowego i włożyć na 20 
minut do 5 litrów bardzo gorącej wody. Na- 
siępnie wyłać wodę do wanny, dorzucić 2 gr 
bromku potasu w kryształku i 10 gramów 


KĄPIEL ALKALICZNA. 
Dla tłustej skóry. Proszę wrzucić do wan- 


ny 300 gr węglanu sody w  kryształkach. 
Trzeba jednak poradzić się przedtem specja- 
listy, gdyż ta kąpiel, zwana odtłuszczającą, 
nie jest dobra dla każdego naskórka. 


esencji sosnowej. Po 15 minutach takiej ką- 
pieli będzie pani zupełnie wypoczęta. 


KĄPIEL Z OTRĄB. 

Jest to także kąpiel odświeżająca. Niech 
pani włoży do 5 litrów bardzo gorącej wody 
woreczek z 350 gr otrąb, potrzyma 20 mi- 
nut, a następnie wodę wieje do wanny. 


KĄPIEL A LA VICHY. 


Alkaliczna dla delikatnego naskórka. Niech 
pani doda do kąpieli 400 gr dwuweglanu so- 
dy. Ta kąpiel dobra jest dla wszystkich ro- 
dzajów skóry w przeciwieństwie do innych. 


VI 


KĄPIEL ZE SKROBJI. 


Łagodzi skórę. W jakiemkolwiek naczyniu 
należy 500 gr skrobji zbożowej albo ryżo- 
wej powoli rozpuszczać w 3 litrach dolewa- 
nej stopniowo zimnej wody. Kąpiel przygoto- 
wać w temperaturze 37—38 stopni. Wlać roz- 
czyn i kąpać się przez kwadrans. Skóra sta- 
nie się jedwabista, a pewne zaróżowienia 
znikną wkrótce. 
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KĄPIEL PERFUMOWANA. 
Bardzo przyjemna. Należy zmieszać 150 gr 
węglanu bezwodnika sody i 150 gr skrobji 
ryżu w proszku. Należy to rozpuścić w wan- 
nie, dodawszy 10 gr esencji lawendowej. 


VIII 


KĄPIEL ŻELATYNOWA. 


Znakomita dła ciała, które utraciło elasty- 
czność. 300 gr dobrej żelatyny ńależy roz- 
puszczać w litrze wody w ciągu mniej wię- 
cej dwóch godzin. Żelatyna powinna być 
pierwszorzędna, biała. Następnie dobrze pod-- 
grzaną należy doskonale wymieszać w wo- 


dzie w wannie. 


KĄPIEL DLA SUCHEJ SKÓRY. 


200 gr proszku glicerynowego należy rozpu-| 
ścić w pełnej wannie wody. Kąpiel taka nie-: 
zwykle orzeźwi, wzmocni i da miłe samo- 
poczucie paniom o suchej skórze. 


Sukienka popołudniowa z iskklej czarnej wełny, 
Przykrana jedwabiem w dwóch odcieniach. 


Fot. Mundi — Amsterdam. 

(i 
dai które nosi się, wiosną czy latem, w go- 
Mach przed- i popołudniowych. Są to tzw. 
w robes“ o kilku nazwach. A więc 
dana du matin“ na godziny ranne, „robe 
bd s midi” do noszenia popołudniu, ,,ro- 
ja Totteur". jako sukienka do pracy biurowej 
„raj do załatwiania sprawunków, wreszcie 
do de ville — sukienka na ulicę, służąca 
nidia o Pnych celów, jak poprzednia. Rów- 
mej E „robe-manteau“ należy do tej sa- 
ność "Ra sukienek, przyczem praktycz- 
czyłką, i polega na kroju, zbliżonym do płasz- 
okresie | pozwala na wykorzystanie jej w tym 
na uiie kiedy wiosną czy latem wychodzimy 
ryżanki bez okrycia, jakkolwiek same Pa- 
ka Rós: Me lubią ukazywać się bez płaszczy- 
cie lei SSowanego do wszystkich nawet naj- 

Ne szych por roku. 

stosy e stkie „petites robes“ zmieniają się 
Sg me do Wahan barometru czy termome- 
już Die inne widzimy ich odmiany 
a hi eraz w kolekcjach wiosennych, 
wszystkie, letnich. Różnica polega przede- 
wykonane. a alach, z których są 
80 zależności. J jest teraz w niemałej od te- 
teri an wiosenne mają do dyspozycji ma- 
są com Farmed wełny, której sposoby tkania 
ale nae elikatniejsze i bardziej różnorodne, 
dowi py niezawsze odpowiadają ich wyglą- 
4 dakkolwiek są bardzo sympatyczne, 


bk Ff Orchidée, Dalmati : 
i e, Dal zenet: 4 
Jenette. Inne, atine, Fenetrette czy 


rancuska moda sprecyzowała liczne 
określenia dia sukienek na codzień, 


? GF jak Angora, Pointillé (kropko- 
Pok Frisolette (kędzierzawy), i 
POY ze sznurka), dają już wyobrażenie 


o danej fakturze tkackiej. Obok nich bardzo 


| O 


silnie reprezentowane 
są jerseye i tweedy, 
które przedstawiają się 
coraz barwniej, two- 
rząc sympatyczny me- 
lanz kolorowych nitek. 


Skoro rozważania 
nasze doprowadziły 
nas do odcieni mate- 
rjałów, przyjrzy jmy 
się ich zasadniczym 
kolorom. Najmodniej- 
szym pozostaje nadal 
iniebieski, jako szafi- 


rowy, blado turkuso- 
wy, gramatowy, wallis, 
stalowy i przechodzą- 
cy w zielony kolor 
agawy. Wogóle barwy 
roślin i kwiatów przo- 
dują. Fuksja, bego- 
unja, orchidee-storczy- 
ki czy banany lub 
kukurydza, dały im- 
puls do tworzenia 
modnych kolorów. — 
Palmę pierwszeństwa 
otrzyma latem kolor 
biały, tak w  jedwa- 
biach, jak i płótnach 
oraz delikatnej wełnie 


Na prawo: 
na 


flanelowej. Kompłety, kostjumy, płaszcze, 
cape'y będą najmodniejsze całkiem białe. 
Rozejrzawszy się w rodzajach i kołorach 
modnych materjałów, wybierzemy coś naj- 
odpowiedniejszego do indywiduałnego typu 
urody i udamy się do krawczyni, aby mieć 
jak najprędzej wiosenną sukienkę do wszyst- 
kiego z pośród typów, wyspecjalizowanych 
przez Paryż pod nazwami rozmaitych ,,ro- 
bes“. Jaki ma być krój takiej sukienki? Prze- 


Efektow- 
suknia wizytowa z 


tak modnemi dziś mar- 


szczeniami 
z czarnej gazy. 
Fot. 


LAF ż 


FTS ŚĆ 


ae za msn - 
Sukienka przedpotudniowa z bronzowego jerseyu 
z aplikacjami x tego samege materjalu, jednak 
w odmiennym kolarze. 
Fot. Mundi — Amsterdam. 


na przodzie 


Georges Saad. 


TES ROBES” 


dewszystkiem młodzieńczy, wysmuklajacy, 
jak najprostszy, łączący te załety z prawdzi- 
wą wytwornością. Oto ogółna recepta, nie- 
trudna zresztą do zastosowania, bo wśród 
setek modeli, jakie oglądamy na pokazach 
wielkich paryskich domów mody, nie spotyka 
się wcale odchyłeń od tej zasady. Poczynione 
z nich reprodukcje rozchodzą się po więk- 
szych miastach, czyto przy pomocy żurnałi 
mód, czy szkiców rysunkowych, w takich 
ilościach, że można łatwo sprawdzić ich ro- 
dowód, po zapoznaniu się z głównemi wy- 
tycznemii. 

A więc, czy będzie to krój dwuczęściowy, 
czy sukienka z paskiem lub princesse, spod- 
niczka jest prosta, krótka i wąska, rozsze- 
nzona tylko od kolan paroma fałdami lub 
rozcięciem. Długie rękawy, modelujące rękę, 
podobnie jak sukienka modeluje sylwetkę. 
Zapięte wysoko pod szyję, najczęściej przy 
pomocy błyskawicznego zamku, wykończone 
są maleńkim kołnierzykiem i barwną kra- 
watką, której kolory powtarza się na kape- 
luszu. Jeżeli niema kołnierzyka, wiąże się na 
szyji barwny gazowy szal, podobnie jak to 
było noszone w zimie. 

Prostotę kroju wynagradzają z jednej stro- 
ny same materjały, a z drugiej wykończenie 
sukni wieloma dyskretnemi, lecz wyszukane- 
mi szczególikami, jak stembnowanie błysz- 
czącym jedwabiem, ładnie kombinowanych 
wycięć stanika, czy to przy kieszonkach, czy 
przy odcinanych karczkach, czy też przy 
specjalnych wycięciach dekoracyjnych, któ- 
rych zadaniem jest skupianie uwagi na przo- 
dzie sukienki przy linji biustu. Proste linje 
tych dekoracyjnych przecięć działają również 
wysmuklająco=i=stąd"zastosowanie ich jest 
bardzo liczne w wioseunych modełach. 


Mewa. 
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PRZEPISY 


odnoszqce sie do naszego kalendarzyka — 
obliczone na 3—4 osoby. 


SZCZUPAK W AUSZPIKU. Oczyszezonego dużego szczu- 
paka patroszy się i wymywa dokładnie. Następnie nacina 
się go wzdłuż grzbietu, odcina głowę i wyjmuje wszystkie 
ości. Jedną połowę ryby posypuje się solą i pieprzem. 
siekaną zieloną pietruszką i cebulą, na tem układa się 
twarde jaja krajane w talarki oraz cienko poszatkowane 
korniszony, poczem przykrywa się drugą połową ryby, 
również posoloną, zawija rybę ciasno w płótno i odsta- 
wia na godzinę. Tymczasem wygotowuje się wszystkie 
odpadki ryby z jarzynami, korzeniami i cebulą. Kiedy 
jarzyny miękkie, seedza się z nich rosół, dodaje szklankę 
wina, wkłada rybę zawiniętą w płótno i gotuje powoli 
przez 30—40 minut. Ugotowaną rybę wyjmuje się z ro- 
sołu, pozostawia ją w płótnie i przyciska deseczką, zaś 
do smaku, t. j. rosołu daje się białko wraz z łupką z jaja 
i zagotowuje razem, aby się smak sklarował i przecedza 
przez płótno, poczem rozpuszcza się w nim 5—6 płytek 
żelatyny i połewa tym auszpikiem wystudzoną i ułożoną 
na półmisku rybę, przybraną gałązkami pietruszki i pik- 
lami. Osobno podaje sie sos muszelin (przepis podany był 
w poprzednim Nrze Asa) lub też tylko ocet i oliwę. 


RAGOUT JARZYNOWE (kuchnia nowoczesna). Dużą 
główkę selera, 20 dkg marchwi karotki oraz tyleż pie- 
truszki oczyścić, wymyć, następnie pokrajać w talarki. 
Tak przygotowaną jarzynę zalewa się paru łyżkami oliwy 
i dusi na wolnym ogniu przez pół godziny, poczem doda- 
je się duży surowy ziemniak, utarty na tarle obz łyżkę 
pomidorowej pasty, dolewa 1/4 litra wody i gotuje przez 
dalsze pół godziny. Tuż przed wydaniem dorabia się smak 
solą i cukrem, podprawia dobrze rozkłuconem jajem i po- 
sypuje na salaterce różnemi drobno usiekanemi ziołami 
Dodatek stanowią grzanki z bułki, osmażane na rumianc. 


PIECZEŃ Z DZIKA. Mięso dzika, które ma swój wła- 
ściwy, nie dla każdego miły zapach, musi z tego właśnie 
powodu leżeć w bajcu 8—10 dni. Baje do tego mięsa musi 
być silniejszy niż do innej dziczyzny, więc należy wziąć 
silniejszy ocet, sporą garść jałowca i pieprzu całego, kil- 
ka liści bobkowych, kilkanaście goździków, cztery cebule. 
4 marchewki, pietruszki i duży seler (jarzyny pokrajane 
w talarki), wkońcu skórkę okrojoną z całej cytryny. -~ 
Wszystko razem podgotowuje się, wystudza i zalewa mię- 
so dzika. Przycisnąwszy deseczką i ciężarkiem, ustawia 
się naczynie z mięsem w chlodnem miejscu, pamiętające 
odwracać je codziennie. Wyjęte z bajcu i opłukane mięso, 
piecze się lub dusi naszpikowane słoniną, jak każdą inną 
dziczyznę. Do pieczeni z dzika dodaje się wśród duszenia 
kilka łyżek marmolady pomidorowej lub porzeczkowej. 
Wyjętą z sosu gotową pieczeń, obsypuje się bułeczką, ob- 
lewa masłem i zapieka w gorącym piecyku, poczem kraje 
sie je w plastry, zestawia zpowrotem w całość i oblewa 
przefasowanym gęstym sosem z pod pieczeni. Ostre kom- 
poty lub sałaty podaje się do tej pieczeni, również 899 
Cumberland stosuje się dobrze. 

SAŁATA ŚLEDZIOWA. Dwa śledzie mleczaki wymyte 
i oczyszczone z ości, małą bułkę, rozmoczoną w mleku 
i wyciśniętą, 2 twarde jaja, 1 jabłko i 5 dkg orzechów 
lub migdałów puszcza się przez młynek od mięsa. 6---8 
sardelek oczyszczonych z ości rozciera się z 5 dkg masła. 
dodaje pół szklanki gęstej kwaśnej śmietany, łyżeczkę 
musztardy, parę dkg drobno siekanych kaparków, lyzecz 
kę tartej cebuli i miesza ze zmielonemi dodatkami. Salat- 
kę, ułożoną w formie Śledzia lub też kopiasto na małej 
salaterce, przybrać można dowolnie plasterkami cytryny 
lub gałązkami pietruszki. 


BOMBA W TRZECH KOLORACH. Do sporządzenia te} 
eleganekiej legominy musimy przygotować około litr bi- 
tej śmietanki. Podzieliwszy śmietanę na trzy części, do- 
dajemy do jednej części 1/8 litra galaretki malinowej. 
Wynmieszaną na jednolity różowy kolor śmietanę, dajemy 
na spód formy bombowej, natartej olejkiem migdałowym. 
Drugą warstwę stanowi śmietana wymieszana z 7 dkg 
pistacji, 7 dkg migdałów (w tem 3 gorzkie), wszystko 0- 
brane z łupki i miałko ntłuczone oraz 3 łyżki cukru pu 
dru. Trzecią i ostatnią warstwę śmietany miesza się z 10 
dkg czekolady, rozmiekezonej w cieple i roztartej z 7 dkg 
cukru, rozgotowanego w paru łyżkach wody. Czekolada 
musi być ostudzona przed zmieszaniem jej ze Śmietaną. 
Dobrze wypełnioną i zamkniętą formę bombową stawia 
się w. drobno utłuczonym posolonym lodzie na kilka go 
dzin. 

TORT „FLADEN* (z recept babuni). 6 żółtek, 12 dkg 
cukru, 8 dkg czekolady tartej i łyżkę marmolady uciera 
się razem i dodaje 12 dkg mielonych orzechów. Mase te 
układa się na spodzie tortownicy, smaruje konfiturą z ró- 
zy i nakłada masę białą: pianę z 6 białek ubija się z 12 
dkg cukru, dodaje 12 dkg mielonych parzonych migdałów 
sok i otartą skórkę z 1 cytryny. Piecze się powoli w mier 
nie gorącym piecyku. T 
Sc. Ko. 
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NOWOŚCI GOSPODARSTWA DOMOWEGO 


Qm Śniadanie angielskie, od 
znaczające się zarówno po- 
żywnością, jak i smacznym 
doborem potraw, składa się 
przedewszystkiem z suchar- 
ków (toast), pokrytych płat- 
kami przyrumienionej sło- 
ninki oraz z jajecznicy lub 
sadzonych jajek. Przygoto- 
wywanie -toastów odbywa 
się w podręcznej suszarce 
elektrycznej, do której tuż 
przed śniadaniem wkłada 
się przykrojone kromki chłe- 
ba, celem mniej lub więcej 
silnego przyrumienienia ich. 
Oto widzimy elektryczną 

ax maszynkę do toastów. 
> @—Przecieranie jarzyn i owo- 
ców wymaga osobnych si- 
teczek, które udało się o- 
słatnio praktycznie „zmoto- 
ryzować*. Wśród wielu mo- 
deli wyróżnia się zreprodu- 
kowane obok sitko z korb- 
ką i tareczką, pod którą 
rozgniatają się cząstki na 
miazgę, wychodząc z naczy- 
nia w postaci idealnego 
purće. 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch glównych dań obiadu jedne może być w skromniejszych 
yospodarstwach opuszczone. 


Tydzień 12 


z uszkami 

b salsefią amas 
ciel a z nerk 
liwek su= 


Matyldy 


ostrą sała 
solki, Naleśniki Z serem, 
¿Szpinak z parówkami, 


Longina 


Kwasówka z kiszonej 
ne zoo 
nie, Bulwy w sosie folenn y pa Smieta= 


z kas Z 
biszkon tant) oC oor eka. Krem kawowy 7 


JasOzorki cielęce w pomi dorach 


CZWARTEK 


I¢ 


Gertrudy 


Zupa jarz —— 
na podróże ho uree z grzankami. Rizot 
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HOCKI-KLOCKI 


ZAPALONY MUZYK W HOTELU. 


„Moe < Gie sięz („ ESGNITE 7). 


Rozwiązania Nra z 10-go. 
Tio ZNOWU POKREWIENSTWO. 
4 maltoistwem. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


DWA ZEGARY. 
północy dwa zegary wskazywały tę 
godzinę. Jeden jednak śpieszył się, 


SANKCJE GOSPODARCZE. 


— A co znajduj ię 
które czekaj Jduje się w tych wagonach, 
Rad 4 t na i j ` 
Pięciu miesięcy? pozwolenie wjazdu od 
wieże jaja... („Ric et Rac“). 


drugi zaś spóźniał o minutę. Jeśli zegary 
w dalszym ciągu bedą się tak samo śpie- 
szyły wzglednie spaźniały, to kiedy znowu bę- 
dą wskazywać dokładnie tę samą godzinę? 


SAMOLOT. 


Samolot leci na wysokości 1,600 m nad 
ziemią z szybkością 90 km na godzinę. Je- 
żeli lotnik zrzuci bombę, w jakiem miejscu 
spadnie ona na ziemi? 


ZAPAŁKI. 


Z dwudziestu dwu zapałek ułożono osiem 
kwadratów, tak, jak to wskazuje rysunek. 
Proponujemy czytelnikom usunąć sześć za- 
pałek w taki sposób, aby pozostały tylko 
cztery kwadraty. 


SZNUR. 


W łódkach siedzi dwóch ludzi, A i B. Każ- 
dy z nich trzyma koniec sznura długości 
15 m. Sznur A jest przywiązany do słupa 
na brzegu, zaś sznur B trzyma w ręku sto- 
jący na brzegu trzeci człowiek C. A i B ciąg- 
ną sznury z jednakową siłą „ręka za ręką“, 
by w ten sposób przyholować swe łodzie do 
brzegu. C ciągnie sznur w podobny sposób 
i z tą samą siłą, co każdy z dwóch ludzi 
w łódkach. Kto pierwszy dostanie się na 
brzeg, A czy B? 


PISARZE I NUMERY. 


„Stary pan Literacki dał nam do rozwią- 
zania test, który nazwał „testem utożsamia- 
nia“. 
„Na czem polega ten test?“ — spytała za- 
ciekawiona Lora. 

„Pan Literacki przeczytał opis wyglądu 
sześciu pisarzy — Tuwima, Leśmiana, Wie- 
rzyńskiego, Lechonia, Słonimskiego i Staf- 
fa. Następnie pokazał nam portrety wszyst- 
kich sześciu, każdy oznaczony innym nume 
rem. Numery mieliśmy zastąpić odpowied- 
niemi nazwiskami“. 

„No i jak ci sie powiodło?“ 


NIEPOROZUMIENIE MAŁŻEŃSKIE. 


— Nie wymyśłaj mu ou nie rozumie po 


angielsku! („Esquire“). 


„Tylko raz trafnie zgadiem. Oto moja 
lista: 1 — Tuwim, 2 — Wierzyński, 3 — 
Lechoń, 4 — Słonimski, 5 — Staff, 6 -— Le- 
šmian. Hela trafnie ulozsamila dwa portre- 
ty. Powiedziała ona, że pierwszym był Le- 


chon, 2 -- Leśmian, 3 — Słonimski, 4 — 
Wierzyński, 5 — Tuwim, 6 — Staff. Nato- 
miast Dora odgadła aż trzykrotnie: 1. — Le- 
śmian, 2 — Słonimski, 3 — Staff, 4 — Le- 
chon, 5 — Tuwim, 6 — Wierzyński". 


„O, to wszystko wygląda na dosyć zawi- 
kłaną łamigłówkę”, zawołała Lora. „Ale po- 
czekaj, muszę się zastanowić, jakie fakty 
można wywnioskować z uważnego przeczy- 
tania trzech rozwiązań testu“. 


Jakim numerem opatrzył pan 
portret Tuwima? 


Literacki 


PODRÓŻ MORSKA ARKĄ NOEGO. 


PZ CD R 


— A kiedy odjezdzamy? 
— Przy pierwszym potopie... 
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AS + 34 


NOWE KSIĄŻKI. 


Niema tak obfitej 
historji danego 
kraju. któraby po- 
zwalała na zapo 
minanie o wybit- 
nych postaciach. Polska posiada 
historję pełną takich wspaniałych 
postaci -— ale nie uspęawiedłiwia 
to faktu, że wiele z nich pog"ąża 
się w zapomnieniu, że nie prostuje 
się błędnych i  uwłaczających 
ceświetleń tych postaci przez obce 
pióra. W dziedzinie zdobywania 
obeych lądów, w szlachetnym pod- 
boju dalekich wykrawków ziemi 
wtedy, gdy nie było Ojczyzny, by 
polską flagę na znak podboju dla 
Polski na nich zatknąć — szczupła 
jest nasza historja, a nawet te 
fragmenty jej, potężne akordy, 
które są — toną w zapomnieniu 
i obojętności. Do tych bohater- 
skich postaci, tak mało u nas zna- 
nych, a tak przeważnie oczernio- 
nych w źródłach zagranicznych, 
należy Maurycy August hr. Be- 
riowski. Całe jego życie — to epo- 
peja nadzwyczajnych czynów, wpo- 
śród których nie zapomina on ni- 
gdy, że jest Polakiem. Widzi go 
prawie cały świat, Kamezatka, wy- 
spy japońskie, Madagaskar, Azja 
i Afryka, pół Europy i Ameryka. 
A wszędzie jest wspaniały i na- 
wet w dniach klęski — zwycięzcą. 
Polak cesarzem Madagaskaru — 
czyż to nie wspaniały temat? 
A jakże mało poruszany w pol- 
skiej literaturze po akordach Sło- 
wackiego! Toteż z największem za- 
interesowaniem czyta się książkę 
o Beniowskim pióra mjra M. B. Le- 


„Maurycy A. 
Beniowski". 
Mieczysław B. 
Lepeckl. 


peckiago, wydaną właśnie przez 
„Książnicę-Atlas* w ozdobnej sza- 
cie z licznemi ilustracjami. Spo- 
kojnie i rzeczowo napisana, daje 


nietylko cały życiorys fantastyez- 
nego bohatera polskiego, lecz rów- 
nież prostuje wszystkie błędne 
i  oszczercze wersje, spotykane 
o Beniowskim w literaturze obeej, 
podkreślając te jego zalety, które 
w innej epoce, z oparciem o wolną 
ojczyznę, uczyniłyby z Beniow- 
skiego wielkiego pioniera polskiej 
idei kolonizacyjnej. Książka nie- 
tylko potrzebna — książka piękna 
i ważna! w. z. 


NA SCENIE. 


KRAKÓW. Premjerę dramatu Ritt- 

nera „W małym dom- 
ku” poprzedziła uroczystość jubi- 
łeuszowa Józefa Karbowskiego. 
Wojewoda krakowski Tymiński 
udekorował jubilata złotym Krzy- 
żem Zasługi. Po przemówieniach 
prezesa Zw. Aktorów Scen Pol- 


skich J. Śliwińskiego. prezesu kra- 
kowskiego oddziału Zw. Zaw. Li- 
teratów Pol. J. Wiśniowskiego. 
dyr. K. Frycza oraz przedstawi- 
ciela zespołu aktorskiego (K. Fa- 
bisiaka) i personalu technicznego, 
odczytano niektóre z nadeslanych 
depesz gratulacyjnych, m. in. od 
prezydenta m. Krakowa dr Ka- 
plickiego naczelnika wydz. sztuki 
w min. oświaty dr Zawistowskie- 
go i in. 

Jubilat odegrał rolę doktora 
w „Małym domku“, odnosząć za- 
służony sukces w tej kreacji. Do- 
skonale spisała się p. Romana Pa- 
włowska jako „gąskowata'* Marja. 
P. K. Szubert był wybornym Sę- 
dzią, a p. J. Wernicz — Sędziną. 
P. Modzelewski odtworzył postać 
donżuana inż. Jurkiewicza, p. M. 
Bednarska — siostry doktora, 
Wandy, p. T. Kondrat — nauczy- 
ciela Sielskiego. Reżyserował J. 
Karbowski. Dekoracje p. K. Ga- 
jewskiego. 

LWÓW. W Teatrze Wielkim wy- 

stawiono sztukę  „Nie- 
zwykła podróż" Suttona Vane'a, 
ukazującą nasze życie pozagrobo- 
we. Mylilby się ten, ktoby mnie- 
mał, że jest to sztuka ponura i me- 
lancholijna: przejście na „drugi 
brzeg“ odbywa sie nie w łodzi 
Charona, lecz na eleganckim okrę- 
cie. Dopiero pod koniec widowi- 
ska pasażerowie dowiadują sie, iż 
należą do... umarłych. 

Świetną oprawę dekoracyjną 

skomponował p. M. Różański. P. 
Solarski wybornie odtworzył po- 
stać Priora, a p. Zmijewska — 
iady Banke. Z innych wykonaw- 
ców trzeba wyróżnić pp. Staszew- 
skiego, Szyndlera, Barwińską i 
Zintela. 
WILNO. Z okazji gościnnych wy- 
stępów Jadwigi Zaklickiej zapre- 
zentowano ,,Wiele hałasu o nic“ 
Szekspira w inscenizacji T. Trzcin- 
skiego. Zaklicka daje jako Beatri- 
ce jedną z najkapitalniejszych 
swych kreacyj. Poza nią można 
wymienić pp. Wołejkę, Surową, 
Michalska. 


Niedzieła, 13 marca. 


9.00 Transmisja nabożeństwa z 
Wilna. 

10.30 Muzyka z płyt. 

12.03 Poranek symfoniczny z Loe- 
dzi. 

13.10 „Jamioł'* — nowela Henry- 
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ka Sienkiewicza. 

13.30 Muzyka obiadowa (ze Lwo- 
wa). 

15.45 „Wszystkiego po trochu“ — 
audycja dla dzieci. 

16.05 Koncert kameralny. 

17.00 Podwieczorek przy mikrofo- 
nie. x 


19.00 Teatr Wyobraźni: „Turniej 
w Perpignano* — reportaż 
imaginacyjny. 

19.35 Słynni wirtuozi (XIV audy- 
cja). 

21.15 „Precz z kobietami“ — we- 


soła audycja. 

22.00 „Opowieść u Beethovenie” 
(IY audycja) — „Nieśmier- 
telna kochanka". 


Poniedzłałek, 14 marca. 


11.40 Muzyka z płyt. 

12.03 Audycja południowa. 

15.45 „Z pieśnią po kraju'. 

16.15 Muzyka rozrywkowa w wyk. 
orkiestry manudolinistów, 

17.00 „Wpływ odkryć i wynalaz- 
ków“ — odczyt 

17.15 Recital flortepianowy 
Hir. 

18.10 Pieśni Luigi Denzy (płyty). 

19,00 Audycja strzelecka. 

19.30 Dyskutujmy: „Czy organi- 
zacje kobiece mają rację 
bytu“, 

20.00 Koncert rozrywkowy. 

22.00 Koncert wieczorny w wyk. 
Orkiestry symfonicznej P. R. 


Sarı 


Wtorsk, 15 marca. 
11.15 Audycja dla szkól. 
11.40 Śpiewają Ninon Vallin i Ar- 
mand Crabbé (płyty). 
12.03 Audycja południowa. 


15.45 „Wielki samouk — Jerzy 
Stephenson“ — aud. dla 
dzieei. 

16.20 Koncert orkiestry Straży 
więziennej. 


17.00 Wielki kanion rzeki Colora- 
do — feljeton. 

17.15 Muzyka kameralna. 

19.00 „Przy stoliku literackim“ — 
gawęda młodych pisarzy. 

19.30 ..Polska twórczość choral- 
na*. 

20.00 Koncert rozrywkowy. 

21.00 ,,Sylwetki kompozytorów 
połskich* — Apolinary Sze- 
luta. 

21.45 Melodje taneczne w 
Małej orkiestry P. R. 


Sroda 16 marca. 


11.15 Audycja dla szkół. 
11.40 Mendelssohn: fragmenty % 


wyk. 


muzyki do „Snu nocy let- 
niej“. 

12.03 Audycja południowa. 

15.45 ,,Chwilka pytań“ — poga 


danka dla dzieci starszych. 

16.15 Muzyka rozrywkowa (z ło- 
dzi). 

17.00 „Walka państwa z lotnic- 
twem nieprzyjacielskiem'* — 
odczyt. 

17.15 Sonaty na wiolonczelę i for- 
tepian — koncert z Torunia. 

18.10 Wiązanki jazzowe w wyk. 
orkiestry Louis Levy (pły- 


ty). 

19.00 „„Operacja' — scena z po- 
wieści Rogera Martin du 
Gard. 


19.20 Nastrojowe piosenki 
na Vera Gran. 
19.35 „Samotność starości“ — ga- 
węda Starego Doktora. 
20.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
21.00 Koncert chopinowski w wyk. 

Haliny Sembrat. 


wyko- 
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„Nieprzemijający urok poe- 
zji“ — „Urok prymitywu”, 
kwadrans poetycki. 

Popularna muzyka operowa. 


Czwartek, 17 marca. 


„Marsze i pieśni żołnier- 
skie*'— poranek dla mło- 
dzieży. 

Gra Gaspar Cassado (wio- 
lonczela) — (płyty). 
Audycja południowa. 
„Wędrówki muzyczne — 


audycja dla młodzieży. 
Muzyka dwufortepianowa. 
Wiedzą i książka: „Nowe 
publikacje o współczesnych 
prądach filozoficznych ~~ 
odczyt. 

Muzyka rozrywkowa (z Po- 
znania). 

Audycja dla młodzieży wiej 
skiej. 

„Lawina” — słuchowisko 
Rafała Malczewskiego. 
Piotr Czajkowski: fragmen- 
ty z„baletu „Śpiąca królew- 
na* — (płyty). 

Mozaika muzyczna. 

Koncert europejski z Irlan- 
dji. 

„4 mojego 
szkie literacki 
chowicza. 
Pieśni włoskie z końca XVI 
stulecia — koncert. 


Piątek, 18 marca. 


Audycja dla szkół 
Stanisław Moniuszko: frag- 
menty z op. „Halka“ (płyty). 
Audycja południowa. 

„Od szybki z okna do szkla- 
nych domów“ — pogadanka. 
Koncert orkiestry wojsko- 
wej. 

„Zwiedzamy ośrodki 
wia“ —. feljeton. 
Nasze pieśni — w wyk. He- 
leny Zboińskiej - Ruszkow- 
skiej. 

Polskie tańce w obcej muzy 
ce baletowej — koncert z 
płyt. 

Komedje A. Fredry, wieczór 
VI „Pan Gełdhab**. 

Pieśni w wyk. Ghóru Aka- 
demiekiego. 

Koncert symfoniczny z Fil- 
harmonji Warszawskiej. 


warsztatu“ — 
Jézefa Cze- 


zdro- 


Sobota, 19 marca. 
Audycja dla szkół. 
Utwory Ignacego Paderew- 
skiego (płyty). 
Audycja południowa. 
Teatr Wyobrami „O kocie, 
który chodził wlasnemi dro 
gami“ — słuchowisko da 
dzieci w/g R. Kiplinga. 


Koncert rozrywkowy ze 
Lwowa.: 
Fragment ze wspomnień Ar- 


tura Śliwińskiego o Józefie 
Piłsudskim. 

„Od Aten do Bayreuth“ -— 
audycja VII. 


Polska muzyka rozrywkowa 
(płyty). 

Audycja dla Polaków zu- 
granicą. 

Przemówienie Pana Prezy- 
denta Hzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego, po- 
święcone Józefowi Pilsud- 
skiemu. 

„Z naszej niwy': — koncert 
w wyk. Małej Orkiestry 
Koncert popularny w wyk 


Orkiestry Wileńskiej. 


Kompozycje, nadsyłane do działa muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcla mie zwraca 
Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie. pisemnie 
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do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 
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